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Orgja. lichwy zywnościowej. 
. . . ' ' ·. . ' 

ZgraJa bezczelnych łotrów głÓdzl · iiam lild górnośląskk -
- . 

Inter 
· - rz.ądu . Winna ·. ~astąpić . na·tychmiast-1 

Oboon~ ~e i ~~­
• ~ me .i6&t JMY~'l 
~ kitótM _ tJOOWi G. Sląak.· Gro­
e.ę rej '.k!lęslki o w.iele poiwii.ęka;za, 

z.aoot.riz,a; i ziw.ial~a niesly. 
chanie rozpasana spekulacJa han­
dlowa,. którai · Olboo:ni.e IIZR.IK'!iła. Bli:ę 
m G; SląSk, • jalkio na; ·DlaljpOda.t­
ni~jszą dmicl~ę, z.właiW/.!Crla .w 
<lmiedtzinie halDd1Ju śi'Odtkiami apo­
żyiwozemi. Te O!rgje droiY111ny 
do jaikiej w tamitejmych Slk.'Ulpie-
111,iach roboltmiictz.ych doipr.c>IW!adrMła 
6-pekiulaoja, mll'i:eaidają. nędzę bez­
wbotmej ludooŚC!i gó11nośląskdej 

. w sytruiąJClję WlPl'QS\t ~iwą. 
Drotiyiiina aJiltyik;ułów - spo'.iy;w­
czyteh i wyiw,o.ł.rune Pl"Z'ee nią ałe· 
słychanie nędzne odływierde ~ę 

sfer robotniczych grozi wprost 
zdrowiu tego ludu i jego fizycz­
nej sprawności, podryiwa i'ÓWD.ież 
z.drowiiie młQIOOg'o polk{)lleinfa. 

Naiogół w ifilmycih dlZ!i.elmicach 
PoJrslk!.i Illiema się poip1'0fSlbu po;ję: 

cii'a, Jalk.1L ·na G. śląskiu ipoo.uje nę­
<l-za i jaJka dii1(}i~.na. Pm.e<lewmy­
stJki,eim wioe1l1U tamtejszych handla­
rzy oszukuje górnośląską lud-

_. ność robotniczą, bezibronną WQ­

bec · machinaicy) speiklt.'l>l®rt@w, na 

wadze wazyitkich towa~w, u: 
cią,c ' fuint 1})11.'U~ ciz}i\ 40 dlkg., 
Ut!k jaik u :WIS 50 <lątg. Niez.a8.ei:~ 
niiie j~e ·od ·tego za owe funty 
400-gramowe muet iobociarż gór­
nośląski płacić takie ceny, jakie 
·nawet w ·warsza~e, Illieo.dtźna­
<J<Zaij~ Sli~ tallliQści, płaci się za 
kilo lego samego towaru~ - . 

W d:OOM!kiu wsx.~tkiiie rurtyktu 
ły ~~,w m'alOOwych ·wan­
ap<Jlltiakh na. Gó11ny ślą13k eipro.wa­
dzStne są· ·w .naijgoriYLej .poproietu 

'jalk'Ośbi. . . ' . - • ., 
· ~ootiilik gó1ioośl~i: G.d:iy,wfo. 

się ()lboon1e .IPE'a!Wlie talk, Jak bydlę 
w dob.ne ~arowanym ma­
Jttku. • Na}mamieJ•Y ptaaek 
złemnłitków łółtych, ja:k~eś 1.gllll'b 
1siz& 001.i-eil~ ' ka~, podiej-ruunej 
m1bryiluooji maika•r-Omt niemiecikiie­
glO !pO!Clhod'l-eDi..a. i rowniei niemłe­
cltre wpy· w pro.3'1.lku - oto jego 
~~ iporiy;wi®'e: Tłu•zów 
gómoślągka ludłtość · iobotnt~za 
prawie; te nie. jada.. Swz.j'!t sm~­
k'OIW'iitoroi, w t:rochę oo~zego 
smał.c1u w~ ,,z pod l>:rz.u­
<';ha". Kobiety l dzieci nie Wiedzą 
już .._wet · jak smakuje mąło, 

~eko ser ·Iub-·Jaja,· .:bo. ·n,ooey te 

~Jll1zedaiwa,ne : są t.am potpl"OISltu oo szary jak z-iertiia - -koszt·uje tam 
W&\!'ę „zł.ota. , . _ 20 , groszy za funt . . 4QO-gramowy. 

- . Talk sam.o iprzedsit.a.wa sę sy1tu Tak ~ręcrmie przeliczyli pa&kaxYLe 

acja z owocami i j:a!l17.yinam:i. Gdy goo"D.ośd.ąscy mairki na U.ote, że 

u. na.is kFl'O qlQ·br~h griuS"Leik. ooy I to, co niedawno kosztcnvalo 100 

jalbłęlt !ko~tuje O'beclllie .30 do 40 tysięcy marek, dzłisi.aj, J>'l"'LOOCOO­

gt., .na .G. śl. dła ID'$ JlUd~h ne na tlote, kiooztuje 500-600 
·d'O,WQiŻiOlne są jaJkieś w:y1biórld ii · ty1tdęcy . daiwm.yoh ma.rek. _ . 

.z.g.niłk:i ziiełooo;. nioo10jrizałe · i nie- A .tera-i tmeba chrwilecdkę tyl­
slOOICl'LII1e, które S.ię sipmed~je 1>0 ko· pomyśleć . d za.s~ć się -
1.20 i ~rora· słot.ego za. fwnt. ja..k pmy' tyoh · cenaich może wy­

Janvrt poprostu nie ~a się żywić siwo1ą r·od?'Jiinę robo.ł;I)..ik, 

dokupić w wietldch ośi:odkJaeh ro- il'.l.alWat mają.cy z.rujęci{l i „dobrze 
botnłezych, je$t ich, tam niewiele, . zarabiający", bo ma;ją.cy około 

stare i nlieełyehalllie .drogi~. 200 złotych miesięcznie, jeżeli w . 

Owej _c4mli 'ż~weij skł3d tej rodrz.1ny Wl(}hodmi' czwo­

nikt nie !•ladzie .kresu,' rodne wła.- ro albo i sześcioro dzieci, ŻQna, 

di&e miejaoowe jej me ltMą, wła- czasem jeszcze. starzy rodzice. 
dze. centr&l:Ile -0 1:etn OO'Ly1wMcie A oo oopl.aro robić ma.ją ci robo­

nai"\':.e~ i~ic ?fte .wi~zą., a' rząd nie tniey, którzy są ter.ruz bez p.raicy? 
pomyśli o zaaprowizowamu Gór- Nfo dmirwneg<>, że uciekają oni do 

nego Ślqska . jakimś większym Francji, choć wńedzą, że idą na 

transpo_rtetn . arty kul~ spożyw- P'-O'nieiwforkę - poszliby nawet na 

czycll, l>tóre .3amym swoim zja- kraj świata i do piekła na służbę 
wienie1n sić wywolalyby pewną u szatana, aby wiedzieli, że .tam 
zniżkę cen. Dla przfkła.du do ja- przynajmniej dość dostan(/. W 

kiego -S'tloptnia lichw~: żywoościo- tym tylko roku wyjecba.00 j.uź z 
w:a jłl3t :na_ G. śląsku rom.uchwa- samego G. śląska dro Franoji okQ­

lona i bet.karna, wy.strurezy powie lo 45 tysiięcy robotni.~ów, sa.myęh 
dzieć, , , że , chleb - · niesłychame wybra.nych, naórl.drows'Lych i naj­

podlej jakości, . ile wypiOO'Ml!Ily i. d"Lielniejszych - bo Lakfoh tylko 

. 
. pl'Zyjmowaino-w w.iekiu. od 1Sdo 
40 lat. W ten sposób najrwięks148 
bogactwo naszego G. Sląską -
jego żywa siła robocza - · ~ply• 

wa z · organizmu gospodarcaego. 
Polski; może niedługo, j.e.ielli. tak 
dailej pójd'lie, przemysł g6r-nośl+ 
ski·nie będzie mid kim prac()'IJ)ać. 
A . oo będ7lie w llliedia.leikii.iej :prizy­
sdości, 'gdy dzieci robotnic26 
oboonie muszą być llliooooyiw:ioo.e 
i . :rowp.omyna j'll!Ż ~ć mród 
nich masowa śmiertelność? 

Taki serus . daije się wyciisnąÓ 
z na.dehod'ląkycli dio nas .z Gór· 
nagie> ślą.alm. głosów rozpaczy, 
~Ulk31ją.cych m~ i q>i&ki u 
centtiaJ.ny-0h wtadrL i · społoozeń­
:stn. Ojozyz.ny. ~y iistcl.niie ma 
zibitlll'l'Łemy się na oo, żeby Mtych­
m.iae-t fiairo 'W'k'fOCfŁYĆ i mmić po­
rzą,{J.ek, na. piooząitku pmymaj. 
lDJiliej · o: hand1a1r1sk<0-6pek.ulaipcką 

zgraiją pask.airay Ż(Y'WlniOŚcloiwch„ 
która nam chce wygłOOr&ić lud 
górnośląski? A my Stpcl:eetreń· 
stwio w Małopolsce też samo ja.­
koś n:ie · ziaxea.guje na tę nędzę, 
której trzeba śpieS"Lyć, z niezwło­
czną ponwcą? 

' . , i - . . l . 
święto pr-zysposabi-nla-· rezerw: .w· dniu 1~-ynr 

- · · października. · . - . ·. ~ · . 
Sledztwo dyscypHnarne. 

WARSZAW A. W związku I Rada. Nadzorcza tej J ustytue)t 
z rewelacjami, dotyczącemi ni'e· wytoczyła śledztwo dyscypli• 
porządków kasowych i organi- narne członkom dyrekcji, celem 

zacyjnych w il'· urzędzie. żCn., dokładnei2:,!yjaśn.!;!:..sprawj;j Cały nar6d wińie~' byt 9.óiow .do ·odparcia · wroga. 
, ' 

Dnia 12 pa.źd1.ii€!mi·l~a b. r. z.o­
~tamiiie . Z-OiI'g-aniii:row~un-e w całej 

poJ.c:Jc.e święto przysposobienia re­
zerw, które mogłyby tworzyć w 
najszerszych warstwach . społe­
czeństwa kadry armjl, be-z ucieka 
nia się do utrzymania dużej ar-
mji. . . -

W W a sz;aiwU e dnfa. 1 li.stopa- . 
da b. r. mSlt.ąipi o<twaroi-e kursów 
przygotowawczych do utworze- · 
nia rezerw. · 

Kursy są uinząd'Ul:ne przez D. 
O. K. Obe~mują tu 20 ucz·ootni­
ków. Oboizy 1-e:tinie urządizooie 

.P'I'OOZ D. O. K. waIDSIUIJWSikii-e jui 
zositały zwinięte. BraJio w nich 
udział CJ1ko1'0 900.000 chłopców. 

* * * 

jesit ba:ndzo. na czaisie. Trzeba 
przypomniec śWiatµ g;)towość ·P~I 
s~ ~,do „ ~b'rony '_ swej nłenarusZłll-
110ści l suweremioścł. ' z tero pa­
cj.fiŚf}~ międdyna:rodo~i ~żdają się 
nfo ' li~~yć. . . . '. _ 

Przyipoo:Qinamy, że dzień ;o.bro 
ny 1Jo.~m~~o~ły Struny Z}edru:>"­
C"Lone, ·mimo'. swej ,'o~oinnóOOi i 
p-0i'koj<>iwości. w dniu .13 wrze­
śniia - pik-wiadomo - odbyły . 

s.ię w Sitamac.h ZJEiid-noożo:nyeh 
wielkie manewry wojskowe, w 
których o1J$>k_ żołnierzy, brała 
również' udział zdatna do broni 

ludność cyWuna obojga płei. 

. Sekt et.an stain u-W eeks . OŚ'Wliia-

d-Oiył -prządsta.wic.iel-Ollll prrusy, ie ,,Lt'"te·wscy strzelcy w1'"1en"'scy"j. 
ll·l:rz1l'ymyw<1.n.fo a„nnji nie powinno i 

wyw-Oływać o.baw priz.ed. W10jną. Od 1 września b r w sze· sów kobiety, które w ra:.de 

J~t boiwiiooi <>bo:WiiąlZllciem. każde- regi szaulisów ko~e~da ich wojny z Polską mogą oddać 
gQ mądt~ p<>cizymć w~elki~ przy- I przyjmuje litwinów w wieku cenne usługi wywiadowc::ze. 

g?liQl~a:ma., a:b~ zarp~biiey. ~1J.epm;e- od 15 do 55 lat, niekaranych . Rzecz charakterysty<lzna, iż 

''"Id!L'lrulym mebe-ip.1oozenrS-twom. s,downie. nazwa szaulisów brzmi: „Lie• 

W t!}n spooób moii:i.a nruj&kutooz- Komenda poleciła również tuwos Wllnios Szaul"s", t. j. 

niej za~:iew.nić pokój. przyjmować w szeregi szauli- lltewscy strzeicy wdeńscy. 
Dziień obr-0ny był jedn.a.k na-

praiwdę gig:mtyct.ną próbą siił. 

Zab6jca metropolity Jerzego. MilJooy ludności · cywilnej, 
w§ród której zwra.cam uwa.gę 

ZJta.czna liozba kobiet, ri00ma~te 
ataiki es!Ntdry powietranej, arty­

ÓWU.~~ia o/lbywały się w o- 101~1i i taJlików, roa.w.ały się prze­
beemoooi prez.ydenita OooHrlge, ozyć idei redukcji z;brojeń, ta.k 

goo,erała. Pen:;hiinga, se'kreUi,r"La 

1 

na1mi.ętnie propa.g-owa.nej i dysku· · 

starńu Hughes'a W eeiklsa i: ioo.ych towanej obecnie w Geneiwlie. 

d yg.ni.1.-'t!l'Zy '. . 

Pierw~y dz.ień roop.raiw w 
8-ym wydu<e wainsza,wsliegQ 

Sądu Okręgowego roa.poczęły się 
rozprawy pI'!'Leoiiwlro Pruwłlowi 

Łatysizence (były rurchimandryta. 
Sm-airagd), ~emu o zabój­
stwo m~trOlpoliity Jerzego. 

pr~y:inaje się do wi!:y. N.a oo 
otnymuje O<'łip;olwiedź <_>id e:t-a.r„ 
chlma.ndryty: 

Trzykrotnym wystrzałem u. 
biłem metropolitę, gdyż prowe. 
dzU on politykę, która wedłąg 
mego mniemaula była ~od!iwa, 
·dla cerkwi prawosławnej. 

Napad ba~yckl na·. po.ciąg. 

Po wstę.pnych czynnościach 

sąd m.pru,ie Łot)'%zenk& . cg wuwww 

p.ek. W poeiąigu wśród mn~h , . i ~nĄj(liuje się w Lum.if...Ju, S!kąid \).,. 

pa&rierów majdow.aili się wóje- I sobiśe;ie kieruje p·ośc.lig'.em. Oko­

~a.. 'DO'Wllliwwiez, bi.sik.ur: Lo- I licme gamiwn! Lu'L.i:;uoo -. f.,_ :~ 

'Z'ill.Stku., senatioir Wysł<>ueh i ~- wyisłaly oddrii.ały w pdc.g.. Z. 
mood:an.t okręgowej policji Mięso Brześcfa ró'W'llież ~zeclł ,poc · ąg, 

Między obrabowanymi: woJew~da Downarowicz ' I ks. biskup Łoziński. 

°W'Clz<>raj międ'ly godz.. 13-ą . a 
14-ą na lh1ji PrurohońSk-Łuh~ za 
w pociągu, w kttórym jiechał wo­
j-ewoda Dorwnarowiciz i IJi!elk1tbp Lo 
ziń:Siki, w oot.aitmirn w~()'()nie rui­
S·tą>pi'ła. eiklSplooja. Pociąg za1trty­
mam:o, a w~tS O!~Y on 
zosW przez bamdę ludrzi, u17;brojo­
nych w łqu~a1b.iny: -ręc~1 -ga-<Wą· 

. ty. · Podtóżihi flitioją.cego )J'O'C·iągu , 
zoS1~1Jti ()lbrąibr.oiWani. Wojen·oda 
DO'\rn.'l!m·wie-z i. •l.Jir;:k11.11p Lnii1dki 
w_ pa,rę g<HlziJl ·po:t.e,1~1 dl()ltalflli do 
Łwlińoo. . Za; baindytami, któny 
dclrona1li.: ra;l::nm!k:u; zmg:ain:ilwwa­
no na.~hmiast niez.wytkde ener-
~y ipQOOig.- - - ' 
L~, 25.9. - Naipe& 

, I 

d.Oik:ou.a.l:t baa1:d:L w eifo o!ltoto 40 
1udwi, u1Llnoj001)~C,h w bro1i aiu.to­
maitycwą. Banda ;po z.aitrzyuńa- · 

n:iu poc.iągu OO.C!Z€1pHa pa!110wóz i 
puściła g-0 ;bez o.botwg:i. w kierun­
lm J.Jun.i1ioo,, . gdz>ie zoot,a,ł zaitrzy­
miany. Po •wyoomooiru. w pcl'W1i.e­
,trz,e mostlku UJ. ipooiąig[.em w k.ie­
nmbl Pińska., ~ęOO raJb.u. 

I 

wllica;. Ba111dy.ci ~ta.wili obra.- 1, tóry ~-ał się na mi::ij~e lliłil ~,.du 

bcrwan1ym pokiwitoiwamJa, podpi'sa &pecjałnym pocią.giem. 'l'y.uue 

ue prrz.ez ukra•iiisko-bfaloruiSkie poo·ią.giem wyjooba.ł wwewojewo-

1Yt:IOlwa111zyi&Zoo.ie. Z pośród pasa- da. Obła.wa na. baindytów prowa. 

ieró'w, u'S!ihtjącyeh staiwia.ć opór, cwona j~t pmy wytężeniu WfH.Y· 

jeden ros!Jall zaibity, a dwóch ralll.- Sitlkieh ai.ł. 
nycli. Wójew~ wys-redł ea.ło 

,• 

, 



Ciche tragedie .. .. nn marginesie. 
we wtolrek o~taroni w łoozki.m Z z_a kulis akcji redukcyjnej w urzędach państwowych. 

Sądriie Oilcręgorwym odibyl się ~r-0.- I Cza.s naij1wy'6s.zy, by pOLtówić ball' w-i a.uisschu.st>y". Wszak by­
ces. pralOOWJ, z kltórego. WJ:~~u o n.i.eh z . tą pawagą i z tern ser- ło tajen:,~icą Polichinella, że gdy 
r~~ ~dne,,O"O z . duenm'kow UOOZill~ ws.półczt~ciem, ua Jakie w departamencie budżetow,1Jm 
m1>e~C()~ch. 0 ae_ ~i\litoir .M'~yilru- za,sługu1Ją. Chodzd o dolę tych Ministerstwa Skarb1t „wyracho­
łu, oak<ar~em. o zmesła'W11e.nm O· rriesrozęśliwców, któr.zy padli o- wano", iż „j;reliminowana na pla-
80'.by, BWJąJOOJ 1? cizel~ zmrządu fia·rą t~k zwa..ny.ch redukoji. Mo- ce urzędnicze · suma" mimo rady­
mn,a·~, . 8'kaz.an1 z~1 ;ia ka1rę ~e nareszcie społeczeństwo nasze, kalnych cięć, dokonywanych na · 
p-;wm:i:eis1.ęcz '.i"g·? więz.iema.. tak zastraszająco obojętne na korpusie urzędniczym·, „jeszcze 

P.rz.ec11wai Jest~śmy. wo-g·óle ·spawy publiczne, tym razem o- nie została osiągnęta", eks-fabry­
pt'OOelSIO_m rpl:aJSOwym, tJrrukrtlow~- każe c~oćby dlateg_o ~ylko .wi~- kant papy z Podgórza ]JOd Kra­
nym Jaikl() sriO<Cliek regitl!loiwrurua lune zainteresowanie, ze dowie się kowem, wydal „rozkaz", by, c'1alej 
:por~w poil.'iityemyieh. Mu.- o rzeczach ioprost skandalicz- „kreślić" mniej więcej tak samo 
simy jedoolk prooiesy takie UJz.nać nych! jak to czynił jego b.J:J.chalter pod­
m zł<> kooli.oozm.e., w wyipadkach Nikt tneźwo mv'lący nie za- górski, gdy chodził-O o zestawie­
dlOiklotnrunia. w d11illru Ol~bistej przeczy, że mizędy na.s.ize państ- nie sum dochodowych fabryki pa­
z.n.iielwa,gi i ()lbelgii. W damym wy- · wowe, LteraJ.nie pl'l'Zez uJc st.10- py dla - deklaracji podatkowej. 
paidtlru aibs.t.rab?i~Y ~jmpel.ni.ej rnone, · ·rł,aśn.ie z t~ · O!Wo~;i I d7JiaJy .siię. wtedy rzeczy ~ po­
od osólb oskiatt""./JO'Il.yeh i po.szik.000- Wt'magały ,.. - _ntoo - ·- --- .,:>Jl. tworne, Jałcie naiwet w naszeiJ a<l­
~eigio Otra!Z od ruk.tJwail:nego _sto- Kto w pierwszych ~>.c!1 nas:rnj miin.is.tra>Cji pa.ństwiowej, która ocl 
81.1•!.:lku, zachiodząioo.go między ni- odayska.neij suwerenno·ścJ xrU.ał początku z.bytnio nie odznaczała 
mi Na mamgiine.sie Wlto1rkowego spcs.obność bliżej nnypa.trzyć się się „etyką" w kwestj1i :,obsadza­
prooosu tC!hcieli!l:>yśmy ty.Iko z:a- ~~~'Zllll()Wi .na&zej. admirr~stra: nia" poszczególnych umędów: 
If...saJĆ ipairę 'UIWa.g, DJaS'll!Waj.ą.cyich OJl panstw:O'WeJ, miu&i.ał clrwdarilll nigdy przedtem się nie zdarzał1;. 
się 'L po\Yod.u l:iPntwy, m tema•t odebrać wrażenie czegoś wprost Niie tmdn·o chy·ba sobie wy-0ibra­
~iruihn.mś'Cii i ipoiŻ~ill peiw- - op,~retkowego. Ci „szefowie ~ć, jaikiego rod-za.ju :,względy" 
nycli met.oo puilJliiicyLStyiciz.110-pole- sekCJ! -:- lucus a non. lu~endo - roosirrzygały, kitio ma „być zreclu­
miic:rnych, sbooowanyd1 tu i ów- te oslfl.Wtone „maszym1:1tl.i" w tu- looswamy" a kto nie! 
d-z.ie w pra.si;-e polS:ilej. I aletuch . już . nie uaw wych, a;e Tu n w t 1.,.b ki· ł • H ~ 
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d_,~ . .' 0'~(.~5rny C~10W i~1~ l.11 z.e- !}ily:,,y ll.e bylu tak lJezyta'lttC<:ftJ3 Zt. O O „ a .,a .uro ~.~cityczne .' 
h.'; .. a·n.1, ż.e to.otrue .ze. sc·1erain1a. 1 óote„ne. Nie :mac:.zy się t-0 jeil.ua.k WY'f!~ha~e „~awalk~i , . byna!­
t.:l( pu•giądu.w - rodt!a :511;ę praiWda . oyn~umniej by już wt..e-dy nle ist- mn~CJ nic wilczego w sobie nie 
(d.u choo des ~J:ri.o.nf> j3Ji.iliiJt la. ve 

1 n.iały w ~.ź.nej na.wet ilooci r;i~1ące, _lecz p~prostu. tylko. upa­
r:MID -1ak mówią Frainoo.IZii.) i dla siły umędnie:ze pnzed. kitóremi 7a7ące się - niespo~ziewanie no­
tegQ jedoobamwność i )ednostron- naleriJałl() "się 'pmedeW\Siz.ystk-ie:m wą wl~zę, ~ w'!frob~onych w dlu­
:ność 01pii!l!ij w s:połecire:ńsitlwille mu- już dlatego srume!!lo kmzyć że be- go~etnim lizunstwie tchórzów, 
siałalby wyrtWQlizyć mia!ft"M>tę i 2 a <ląc w teg.o lio&'m;ju ,2~spole'' drzących o własną g_rubą. skórę. 
srt?j, ~1?o ·teri oo~ w ~mj.u so- jednakże zdołali z czas;m machi~ Byro wip~t coś :t~~o~-cweg.o 
'Wl!ecikieJ prnooweJ „kal'L!L~y- nie administracyjnej nadać jako- w. ~u1? ~~a s1ę „smczę 
my''. Ptu.lblii..cyatai ~ Mj- taki kształt '[JOWażny. Za jruką :im ś~IJlWle ~'lętyc~' wobec iredu·~­
OrStnrrejsizą, broń - t>ióro, pooi.adai się to mś ud:a.łto ceinę, o tem wfo- CIJą „d~:ęt~~h · . Rzeklb'll_ś, ze 
teri ~ !i PralWO aitaik.ru. i dzieć mogą tylkl() ci., kitóny do t~ „zad~umieni , ~torych uni~ano 
ohrony d~a tmirumfu. tyci1 ideałów, nich należeli. Wysta.rc,z,y p-0iwłe- ~ -~'l „k.oledizy ? z który11m d? 
k!tóre zai ~e i ipo.ży11Jeciz.ne dzlioo, że gdyby się kitcś od.1V1ażył, m~iai'Y111-a WISIP~~' _ praoowali, 
wsrkaiz.ude mu - flllllńieniie. od ,„Wl"gam.i:rowanego irobotm.ika" dim_'Wm~ ,~~tyrwm.e1i ' ~Y ~,cl.ot-

N:iie pojmujemy jedoolk. tego, wymagiać _setnej części tej, wy- k;n.1J.ęty s1~ do mch zbldiał., Wy­
dJlameg-0 dla ~Clzmia iOOi cu.y, żoo.ej pracy litera.lnie dniem i no- tworzyła się w urzędach pa~1.st:w~ 
ik.o!Dle&pc· j~ poH•ty,oznej nocą, jaką z własnej wlOłi. oba.r- wych at"!;°sfer°: du~zna, 'IUfJbliż~i 
p r ~ e ci w n ej n ie a: •b ę dnem czyli. s.ię ci p.raiwdq;iw:i: piioa:rier.zy, ~ol~dz~. ~za?~mnie.d ~0f1e . me 
lll8I być rpeinsonałne baibra.nie w 31dlmi'Ilistmoji pa.ń&t!w01Wej, nie w~e;J, ~o. az { ~t zi~ u;:szą­
ibłiocie wywnia.~010 tę koocepeję starczyloby papieru i czernidła cy . Ją, g ouą „miecz re­
crLłolwie~ Dl~eigo np. :reipre- w drukarni „Robottn:lka" na ,.ar- dukcyrny. 
zieaitalllit przeic:ilw.neigo 000.Z!U, choć tykuly" z t'6go 1Jowodu napisa.ne. \Ale ten „miiiooz" nie był jed­
by ·był 0001b:iście cizłlowlieilciem naj- I p1'1Zymlia. nareszcie w u.bie- nak wcałe „ślepy". UmUil dziw­
UM.Oiilwmym, m.'USi! być kOlllOOezinie głym roilm to od.druwna a.apawia- nie. odróżniać „plecov.Jców'~ od 
~81Il.Y ...-.. przJ1Wódeą 21brod- daiD.a chwila, w której z::.ibnmo „meple~owców". A_ że. pierm;za 
ni~y. i Ołbludniików, za!pl':Zańców się „n.a serjo" dl() tpll'!ZeJll'OIWOOze- katego:ri.ra rekfr.utUJe &1.ę w urzę­
i słU!grusów, wstecndlków i po- nia. samaaj1i w urzędach naszych. <looh naszy~h z. naijobsk~rn1ej­
gańJ&kiicll ~yskirwaczy? Kogo Lecrz tu Z1I1aJaiiłszy w ,:biuro- szych zer ru:c ~iz1:v~iego,. ze ~~ 
tanci stelk obelg li wy.z.wi~ może luaitJaich" tYJPll na.~podleJs.zegio, oca..~a~y •. Dot~nięci z?stali w lwze1 
:przieikooa.ć, ilooanu i pooo są 001e ?o na;wsk,J.'(}ś eg-Oli&t~CIZID.ego ;i słiu- czę.s~! ci, k~rych Je?_yną „P_Od­
poti.z·ebne i ISikąd wogó'le tai diz~w- za:lcze~o w z.na;cmemn.t oo.-dyniairne- p01 ą byla ich zdolr10sc wyprobo­
na, nrepohiaan'<ffl'am. z.aKl!i.iekłość, go 1irvui1s1Awa, ma.ją,cegio tylko wana. 
O!bOOJ zrus:admuoo nirutur.z.e pol- własną „diobrą kia.rije.rę" za wsz&l- Oni to od dawna ju~ byli 
slkfu&j? ką cenę ba oiku, p.CJIWłolne nrurzę- „cierniem w oku" dla pajdokra-

Trndno p.r,zwumoz.ać, by pu- d,zi:a dfa. siwej pseudookq,ji redruk- cji, która daremnie suila . się nie­
blicysta, a więc c'Zlłiowiek dojrza- cyJ.n.ej p .. ntinister b~myśllnością. uctwo swoje przed nimi ukrywat. 
ły ł mją.cy sobie S[j)il'awę iz cię- sło1J1·m, ktory diootał si1ę do skła- . Ozyż ni-e miała ona wsizelkiego 
?;a,ru spocayiwa,ją.cej na nim spu- du poricelany, jął pirzep-rC>waic1zać powodu błogosławić eks-f abry­
łeca.n.ej- odpOIW'ktd-z~aloości, tylko „sa:naoję a.dmini.straaji pań&tw-0- kamtowJ. papy z Podgónza za to, 
dla chwilowego a pr.zemijaJącego wej. Pv00bijał więc ś-lapo -pełne że umoiliiwil je<j poobyc:ia się tych 
efektJu, waeył się na ooobiste a.ta- wail'ltośei „Sc01ry" i „Meisseny", a Mói;zy p·r.z_ewyż.szali ją „tylko" 
koiwainie pmecii.'WJJ.1ikia w spiooób, •z.o&tawiiał tul7ńin.kiowe, tańsze niż o ·- głowę. 

Burcew· o Sawinkowie. 
Odmawia mu politycznego sumienia. 

Nł'. n. 

W~rótce ukaże się Zarząd 
Funduszu Bezrobocia. 

(ZK.) Nasz współpracow·nik rza budżetowego zarządu obwo· 
zwrl\cił się do tutejszego Pań- dowego. . 
stwowego Urzędu Pośrednictwa 4) Wydatkowanie w grani­
Pracy, aby zasiągt1ąć bliższych cach przyznanego przez zarząd 
informacji o tworz;ącym si~ Za· główny budżetu. 
rz14dzie Obwodowym Funduszu 5) Ciuwanie nad ogólnym 
Bezrobocia. stanem finansowym akcji za-

Kierownik Państwowego U- bezpieczeniowej na terenie ob· 
rzędu Pośredńictwa Pracy p. wodu, a zwłaszcza nad wpły· 
Syska oświadczył nam, .ż Łódz- wem wkładek i wypłatl\ za· 
ki Zarząd Obwodowy, obejmuje siłków, 
również następujące powiaty: . 6. Ustalenie miejsce kon­
Łódzki, Łaski, Sieradzki, Łę· troli dla bezrobotnych, miesz· 
czycki i Brzeziński, który kie- kających poza siedzibą P. U. P. 
ruje akc·ją zabezpieczeniową na P., względnie jego oddziału. 
wypadek beirobocia i za dzia- 7. Przedstawienie wniosków 
łalność swą jest odpowiedzialny do .centralnych organów fun- f 
przed zarządem głównym w duszu bezrobocia w przedmio· 
Warszawie. cie przedłużenia okresu wypł~t 

Czynności zarządu obwo- bezrobotnym d.. 7 tygodni w 
dowego polegają na uchwa· okresie 12-miesi nym. 
laniu postanowień i składa· 8. Zatwierdzenie sprawozdań 
niu wnfosków do organów obwodowego biura funduszu 
centralnych funduszu bezro- bezrobocia, czynn~go przy za-
bocia w zakresie ustawą rządiie obwodowym. 
ustalonym. 9. Przedstawienie wniosków 

Wykonywanie powziętych u- w sprawie sposobu rejestracji i 
chwał Zarząd Obwodowy po- be~obotnych w micjscowo­
w1erza przewodniczącemu, za;; ścinch, od<la !onrh od Państw. 
vo„zczego:nych c?.yuności UO. Url~du Pośretl iti..:t.~·a Prn~J. 
wnuv\H~mu 01uru 1uihl:J8lU b~„- . r 1 ł · · ~ I ;v S ;• ·1. i , ,;.f ..,,lll..l 1..:1) "0,10· 
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nych w trybie U:Hi:UOllY ill d.l:Jt:- botll ·KÓW' 
cjau1ą mstrUJrnJą Ministrn Pracy c) dwóch przedstawicieli 
i Opieki Społecznej. pracoda'Wców i . . 

W ,sz~ególności do zarządu d) dwóch przed_stawicieli sa-
obwodowego nalefy: morządu. 
_ 1) Ogólne kierownictwo Do ważności uchwał zarzą-
nadzór nad działalnością obwo- du obwodowego konieczną iest 
dowych biur funduszu bezrobo- obecność przynajmniej - 4-ch 
cia, ewentualnie gmin i innych I członków, a w tej liczbie prze­
instytucji w granicach obwodu. wodniczącego zarządu obwodo-

~) Przedstawienie wniosków wego lub jego zastępcy. 
do zarzlldu głównego w spra- Uchwały zapadają zwykle 
wach powierzenia swych czyn- większością głosów obecnych 
nośei gminom, lub innym in- na posiedzeniu członków. 
stytucjom o charakterze pu· W razie równości głosów 
blicznoprawnym, ewentualnie rozstrzyga głos przewodnic1ą· 
cofnięcie udzielonych w tej mie- cego. 
rze uprawnień. Członek zarządu obwodowe-

8) Przedstawienie zarządowi ga ma prawo zgłosić do proto­
głównemu projektów prelimina- kułu votum seperatum. 

Hu · więźnl6~w politycznych 
Jest w Polsce? 

Z powodu głosów o naidmier­
nej ilości t. '/JW, więźniiów po.li­
tycz.nych w Polsce i podarwainiai 
tej liooby na 4 dQ 6 tyG., ministe­
rjum S1praiwood11'.i1wości TJa11YZąidz.iło 
w dnii.'11 25 siooipn.iia7 r. b. je<lniowy 
spis więź.'Il!iów tej kaltegoirj:i we 
WiS!ZylSltikii.OO wię-tlietn:i$h. 

ZgOO!Illie 2 tym s.pis·ean urzęclto­
wym m całym 0ibS1za11'!00 R-zeca.y­
poiSipOili.tej Po.liSkiej w dn:il\l 25-go 
s.ierpn.i.a. r. b. zina.jd o.-wał'() się w 
więzieniach 1419 osób, PQ(lejrza­
nvch lub skazanych w sprawach 

politycznych, a mianowicie, męł-­
ezyzo 1316, kobiet 103. 

Z pośród tycll więi,ioo:yelł, 

roa.rn:ie'&Z<l'7JOIIl.y<ih w 55 wi~ie­
nlach, było rpoiaik.ów 389, rosjan 
lri.rb 11.1uisti!nów 299, bilwł-Olrl.ll8'1nów 
145, żydów 497, ntie!ro!Ców 16, li­
tw.imów 36, ciz.ech 1. Ilość wiięź­
niów polityic1myoh w PloiIBce wy­
IOOISÓ. 4 ipi'IO'C. w \Sltosu.nkri.1 oo ogółu: 
więz:i-01nvich zia ;pr.oositęp81tiwai '/Jwy-

. kłe. POOWn.e Hoo.by w oil:>eicmiej 
cp.IW!iti uiliegły bairdw n'1oooo.ciz­
nvm zm.m!IWm. 

Bresztowanie łódzkiego oszusta w Wiedniu. 
;,oo~elooyjlllde" odrz;iewją.cy go 
z wsizelliej cz.ci i wla.ry ..• To nie 
są r;zyny giodn~ :riOIZ8ą,d;nyich oby­
'\\-ateli. {betŁ wiz.ględiu OCZV'Wi>Śeie 
n.a ieh pnzynależooś·ć par.tyjną), 
3. jeśli k~goś mog-ą. ~ . . ::;-.prm:.1ito­
w.ać, to w ka.idym :rn.1e nfo -
nar::astcw-ainegQ. Identyfikv, r·. nie 
ozłowieka · z idea należy d _ naj­
it.iewybred.niejszych form walki 
po.1eimfoinej, i na łamach pr~y, 
pret&ndują,cej do powagi, piQtwin-
110 być -definitywnie poniechane. 
l'necic± z.wafo.'Za:n pewną ideę 
nie dl:.l.~ego, ie \vyzna;e ją mój 
0$C-h:~.ty w.·óg, p. X., lecz dla.tego, 
że idea ta - wc<l:i:ug meg.o muie­
mamia - joot złą. i pm~ę prze­
clwst3iwi.ć je1 ~ irn10ją. lep&~. 

&-ła·wiiony z czaisów mos.k-iew­
sild~h Bure.ew w liście otwartym 
do wa1~wis.lciej „Za swoho-du" 
niezwykle 0<stro W)'l$'tęipuje piiz.e­

chwiko Saiwinko1wi. 

W tych dniach aresztowała cu kolejowym Maudelbaum spot­
policja wiedeńska w jednym z kał w Krakowie kupca Wajla, 
kabaretów, niejakiego Wolfa który wiózł z Tarnowa 15.000 
Mandelbauma, udającego boga· zł. dla łódzkiej firmy A. Wi­
tego kupca łódzkiego. Nie był ślicki. W ajle znał poprzednio 
kupąem, ani bogatym, ale po- Mandelbauma, który przy spot· 
chodzi is~otnie z Łodzi, .. ~d~ie kaniu ozn~ii_nił. Wa~· owi! że in-
był postacią na b(uku mieJsk1m kasent W1sllck1ego w1 w Kra· 

sam zaznaozył „wyspowiadać się, znaną, synem tamtejszego eks· kowie i polecił mu ebrać dla 
a.żeby le.piej z.rozumiano j-ego po-1 pedytora. Aresztowanie zaś na- firmy pieniądze. Wajl me po· 
sfa1I1ow ieinie. stąp1ło skutkiem te~o, że . M;an: dejrze~~jąc p_odstępu wręczył 

'A i o tem ;pamiętać by Silę na­
leża~o, że cho-ć ~to li.dee p.rze­
ra&.a.ją lUJda.i, bywa jed1n:11k nie­
kiedy i nood!wirót ..• 

, Rx. 

Stosujcie. . . 
szczep1en1a 
ochronne! 

Liu·rce>w żałuje, że zwwsz.e bro­
nił Sa.winik-O'wia„ nie i..wra:ciają.c u­
wa,g·l na ujemne ccc:i.y charakte­
ru świe:io upieczonego bolszewi­
ka, które, jak twiertlzi autor li­
stu, spowodowały ostatnie wy­
padki przed sowieckim trybuna­
łem w Moskwie. 

Pr.agmąic un~k111ąć ipooądwnia 
go o ooobir.srtą UJrarzą d<> Sa!W'l'llik-0-
W'ai, B:rurcie.w s~wire:rd:zia., 0e nigdy 
ni~ l!l~ie był ~ nim z.wiią;z.a.ny 
i w QS1ta1tmiich lai'ba~h cizęsito ;pe> ipół 
ro.Im z nim slę mie spo.tyikal, mi­
mo oo, 'l.e ra·zem mi~z.ka.-li w Pa­
rytiu. 

Dopiero w początkach sierpnia 
b. r. nieoczekiwanie Sawinkow 
przybył do Burcewa i oświadczył 
temu ost~tniemu, :ie bezw~ględ­
nie wyjeżdża do Rosji. 

P1izybyl cm do Bttroowia., jalk 

B-lli'<'Am :nfre wierzył w szoz.e- del,baum~ • pos.zu~1wał hstam1 aferzysc1e g?tow_kę, a ~andel· 
1iość słów S1arwink-O'Wa dla fomny gonczym1 łodzk1 urząd śledczy baum ulotnił się w kierunku 
jednaik odradzal mn' poiwrót do z po~~du .oszustwa, jakiego ~ię niewiadomym; dop~~ro . ter~z 
RoisJi na tych wamńk..wh, jakie dopusc1ł medawno v:' Krakowie. I w~a~ił w ręce· poli~Jl w1eden­
mu SM:i.nk10•w prz~ata:wił. Oto p:wne50 dma na dwm- sk1e.1. *W' -

1S.aiw11nk01W godził &1ę z.e zda­
n•iełn B'llrOOwa, że z.aunierrzooa po­
tlr<Yi. była na'der ryiz~IQfWlDa„ je­
<lniaik od pootami<HV·i emrla swego 
nie oo stąiplł. 

Nie odstraszało go nic, ani 
więzi'enie, ani śmierć, jakiej 
mógł się za powrotem ~o Rosji 
spodziewać. ~ 

Sa.wimiloow roóiwił, ie dłu:iej 
ziatgiraJillooą [)OIZ-Ostruwać 11lie m-0ti;e i 
g-O!tów jeis,t uml'lzeć, a wówczas 

' śmierć jego będzie wezwaniem 
do walki z bolszewikami. 

Słowa te n.a Bllll"Cewie wywar­
ły nader silne wrażenie i u>tiwier­
d!Zli:ły go w ;pr:t'l'h0'kouruni..u, żie Sar 
wintlro1w naprawdę pragnJe sław­
nej śmierci. 

' 

Woboo t.eg'I(), ii dla Saw:i.nko­
wa &~1utkóiean ~eg-0 p0il1ty.c1zooj 
p1'lWS>'Zł-0ści niemożliwe były żad­
ne kompromisy z bolszewt"kami, 
Blllro€1W wó'W'CILAf! zait1nvmy1 siię 
o loo swego po1Hy~iznegio pirzyja­
ctiela.. 

Joouaik iizooz;yJW1i1S1toiść oika100iła 
coś wcęoz przooiiwnego. 

Bureaw tem baa:Jii?Jiej obU1J.·•z:o­
ny jest oo. S-awinko·wa., iż w spra­
wozdaniach prasy z procesu mo­
skiewskiego nie widzi żadnych 
nieścisłości. 

Wszystiko zda.niem Bu1ioo·wa 
opiisa.oo ta1k} jaik Sarw1nkOIW mó-J 
wił. 

D~ilej Bu:rce•w na,~ywia Saiwfun-

koiwa baniebnem mianem prowo­
katora. 

·J aklO pioliityC1z.ny dlu.ałaciz Bur 
cew nie powoduje się osobistemi 
sympatjami, aJe licizy się z waż­
kio.OOią faikltów, które aż nadto 

· jaskrawie świadczą o braku poli­
tycznego sumienia u Saiwinko-
wa. 

Wkmicu stwieiJ.idlzaJ oo, ż.ą c'Zy.n. 
Sa1WÓ!IrlOOIW'a dla emig.r~j.i rosyj­
\Slk,iej jest ciosem druzgocącym ł 
przesądza on rezultat walki emi­
gracji z bolszewizmem. 

'l~o dajie BwroewolWi pełne ( 'Ld.& 
niiem j~) piraiwo do ooądwni& 
Sa1witt:lkowa od :mfaJDa uooohvego 
cizrcm~ieka.. 
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PELJETON. . , Agitafór komunistyczny na gościnnych występach w Timbuktu. przyszły obywatel ~ chował się 
Wam na pożytek społeczeństwu 

-.PosłanieG. 
Któż w Łodzi go nie zna? 
Niski, krępy, ru~a gęsta bro· 

4a, lewe oko patrzy w pra_wą · , 
neszeń, a prawe odwrotnie„. 

Stoi zwykle przed Grand· 
·Hotelem, czy to deszcz, czy po· 
goda i oczekuje swych gości. 

A klijentela jego to · śmieta-
na elity łódzkiej. · 

On każdego zna, o wazyst· 
kiem wie, wie gdzie. kto mieaz· 
ka, kto z kim żyje, kiedy go 
w domu można zastać - on 
wszystko wie. 

Bo i jakich zlee6ń . on iut 
uie załatwiał? 

Listy, liściki miłosne, . kwia· 
.ty, bombonierki, zamówienia i 
:obstalunki na randki, listy tre­
śei . baddlowej, oficjalne; ·pół · 
i 6wierć oficjalne. · . 

_on zawsze gotów . każdemu . 
usłużyć, każdego wita mµym 

-. 

. , ' 

·-
_,. 

~-

(w jego pojęciu) uśmiechem, · . . 

. f • 

który na twarzy jego tworzy - - - ·- - - - - - _- . bno z~rowego chlopca. 
grymas, od~traszający ·· najod· · . . Tra' zdarzył, . że razu · pew„ · Zas. k-0~ega brata mego sz~a-
ważniejsU! panienkę, wręczającą nego · zmuszony byłeJn skorzy· · gra .wziął 1„. umarł. 
mu wonny liścik ze słowami: 

1

. stać z :uSług naszego pósłańca, ' Spadły więc - na . mnie, . ai 
- Proszę ~i.eść. pa~u Je- wokoli~mości~ch- nas~~ułącyCh: 

1 

dwa·~o.boy;iątki: jeden '".w~. , 
rzemu na Kilmsk1ego„. - i Zna1oma siostry , mo1e1 ~ ętry- drugi zas smutny. · . 
uybko się oddala. . . jecznoj :kuzpki urodziła . podo- · . · Siadam i · piBZf dwa listy. 

~poimądzierue odnośne twli.ier 
dzi, że :właścli.ciieie ~, pi~ów 
I psinek w.inm utra.yma.ć je na 
smymy, oratz oo.lklaOO.ć ka~ 
ipodC11.1!$ u\karz,~m eię z niiool'i 
lli3I u:Iicy. 
~ po1Wiald.:a roZ1p001Ządzenie 

odnioh'lle„. 
w ipłWktyoo jedooik ma!lizia .się 

-- i ro dQść cttęsiti<>, b9 c.od7.iien­
•, - że nadobna. ipalll'i, pa1111iiuei.a 
lub palllienilm, aibn~ia wmel­
kli.e ~:bą.idizenlia - ~hod-u 
re swym llilllllbieńcem na, spaiear i 
~ w 1bramdle ~ go ze 
s.mymy, myśląe soibiie: 

- Niooh trocihę oo, świieiem 
[>()IWli~ po.sMVWQ'li S10bie. ca. 
ły dmień bieda;ooe'.k w domu sie­
dmi.„, - dópo!W'iada. ~ ll'lltą. smu­
&u w grosie. 

I faiwoiryit, w.aiMą:cy ISILę, daj­
my m to Aizrore1k - :pt1J3roZa. się 

,pędem wzdłillż ohodfilb, wmca, 
OlbwąiChiuje p~boch:tlów, dla. od· 
miainy lrtlaje pod laitarn1.l garwwą 
im mak lp'(łlgamdYJ dlia. oświm­
ma gatrowego - UIJl~ jedną. Z 

<;ylny.ch ł.apek do góry.„ 
Goirzej byrwta, gdy taki A110-

rek, spragniony pi~t nimvi:e­
ścicli ps]egio rod.111 „d10waila się" 
:na..) rodiku · jeizichlii do p.sii.ej QISIO!by 
proi żeńsld~j. . . 

PalilinaJ, paillliuisda llllb pallliienb 

KRl\.TSCZKI Sł\~WE. 

oblewa. aitfw1tećły pu'npurą wstydu 
d lllie śmie tt.aiwoł&ć: · . r . . 

-·A~ pójdź. tiul, - lecz· 
~je we 'Wnęctl · bramy ii meciier· 
!Pli-wli.e ~' · · aż ~ jej 
mudą się aaooty. -
~~yw.i,~e, ipo ~ do 

dQWU - pwndiU!Sl.ia. brenze 1D;a. sie­
hie ~ imę ~liojalnita, 
~ i ~.,,oom, jak'() . że 
~~i - . ozai oibraizę 
~ ptib1~j - ~ s?.ę 

.$łaó~ • • ""., . . '. . ·, 
~śc ~Y ~i nie · Uta 

grnmiie, ar~ ęię ~w. ~i 
~ymi . .. dość .~ÓW-·· Jl& 
Sk:órire Am'Ol'b. lub łiei A5al. ...:.. : 
~--·-----

Wlaśni0 ~ ·~· si:,ą;pa. 
· sdme klt<lcnJkiem drobnym jJrzęz 
Pi~ką P.odcz:ais naijwi~c­
go ~ u~.JJęmi Ludwi1ka 
ę. i iprow'aJdmi_ ~ sin~y ~a: ra­
sy wi~:c~j, · kltórem'li z Q'CIZ1l · źle 
ja!kklś ipaił!I'Zyło. · 

BOGDAN JĘZIORAN"SKI. 1 
• t pl'ZOOhOOąc . n:ajpi~ I>Ne'L. ',ręce 

' ikOm~ Raijera.. .. . ' 
57 

Norderstwo · Ogrami(.1izył aitL przieto . do , nie­
~ego ·śled~eni1a: - dlomii, w .. ]a. 
kim ipoikmdaiła W!ieUi:i.e nadiiiieje 
właóz&. . . . . . . · . .' · ' 

D.alllą · orPeraeję ułWiału. mu 
Mej~ KQści•tmlk4 i rożmtesmrone 

Sen••crina powie8ó · ~ żroia :O'a $ ·wietize w .. rórwnyeli odlstępach . 
' ł.odzi~ l~wik~ . dłai . ' wuronycli . przecho-

przy ul. Piotrkowsktel 
dil!i'ÓW. Niie · c~, , ooi1'z1fa~nhem 

WiOOiział do 1mie o wyipU&cize- przebyrwamiiem w: ,te.dnom · i ''tem -
flli!U Eli przez kOOliisairza, Raje.rai i samem . m[iej&OO, · z~rocić umtgi, 
ipr:001Widywal: w tem zasrudrzikę. U- bro.J1 -~; . podejrie.niia,· siadał 
w:iijani ie się Ry~y ktOlo niej a jalk . µaijdailej · i · 'Z · ·cierpli'WIO-
naiwet skłiada;nie ~yit prze:z te- śc&ą. Olbsetw~wił momenty, .które 
gioż uipawnił'O go mt0011iej w podej- go mari:ej Iiub więcBj intere\&owały, 
rz.enm. . Aż rart . ujn:ał. E,lę : z RyM?ią 
Dnił się nillezmiernioe · temu. · ~iiaid:ają.Cych dó ·salllloohodu. -

~ · E~, ta :VYI'a.fiD:o1w~: pem.a'. 1 · ' Dojma;ł ' ·: zdal~ka . ·kost,f!im 
2:1fil:Ute:J k~, ~bretia; · n:ie ).)!U- , Sipotoowy, jaiki . jęj shi~~ył prrc~~=a,. 
muwia mebezp1ooze1mw.a, j'aikie ' żrlje w podróża.ic.h · ria ' dalsiy .dy.-
jej g'roził<>, . o-bcill.jąic z deteikity- ~nis. ·:_ • ·" · ' · · ~ 

.wem.. „ . ~ :Q-Usiaj iU!b ~dy~ pc>aiy: 
&wfer, wierzą.cy; w prreł>ie-, I śW -z smłW!Bk·im bły~.Kie!p · w ·o­

~ć :poiliicji, próboiwail ' j.ą 0- C.'W}:h . . i I obei~y ąfę wtbł-ą,, 
<JIS~ OOOlbiściie , jedniailc .pnzekio- Ujm;ał .pQSU!Waijąą filę W<Jilno W 
m.l się n.aoom•ie, że OISQ/by wehQ- ~i~u 'ulicy .Alndrleja d~Óti;ikę 
mące do dOOliu, podd.am.e są ści- s'aIDOIChOOIOwą. · 
lłej ołleerwaiciji, sipaOOr.ują.cych · tu - Wom? . 
i onvdae agenitów po<liicyjny~h. - Ta«. jem -- odpe>.wiedlzja.ł 
K~denoja prywaitna z ~ęty,· ~og1~~jednoorie-. 
~ poillega,hli kootroli_. śnie ~.- . 

„ 

. . . 

z 

. ' 
. '• • r. 

; Jeden z nich brzmi: 
Szanowni Państwo! .: -
Nie mog4c sam; · .wskµfek 

chronicznego kataru · przybyć 
do Sz. P • ...:... skł8.da_m tą drógą 
moje najserdeczniejsze życzenia 
zdrowia i powOdzenia, oraz : aby 

t ·krajowi. . 
. Kwiaty, po których oby stą· 

pał' ·on p,rzez życie - raczą 
Sz. p, przyjąć · od szczerze Wa_m 
oddanego · . Gryfa. 

Drugi zaś: 
Kochany Stefanie! 
Nie · będąc w stanie wskutek 

obłożnej ehoraby przybyę, ce· 
•em złożenia Ci· osobiście kcu• 
dolencji - tą drogą wyrażiltn 
Ci- moje płynące z głębi serca 
ułfi!ewanie. · 

· • „ Twój szczerz! Ci oddany 
. : , . · · Gryf. 

I , dalsze losy listów tych 
i kwiatów· złożyłem w rQce per 
słańca z · rudą brodą i lewy ..n 
·okiein, ·spoglądająeem w pra-'w il 
kieszeń . 
~ .;;..... ~ - - - ~ - - - .__. -

. Posłaniec pomylił s:ę: kwia· 
cy ".wraż z ·listem kou<loltnc~'i· 
~m . wręczył szczęśhws1n 1'0• 

' ·d~ooin przyszłego obywatela 
·kraju, list zaś skierowany d..> 
właścicieli noworodka odJał per 

· gr4'źonemu w rozpaczy Stefa· 
nowi. 
· · ·1 z .winy prawie ·nigdy nie· 
otnylnego posłańca zyskałem 
sobie ·' dozgonną nienawiść szczę­
śliwych · rodziców i nieszczęśli" 
w.ego Stefana. · · Gryf. · 

~ ·W·~b\lagoomą; wti'OOłami WO· 
dę. . . 
· Akwait wjWd!iiałii w pas, po­

kiryty . zdrnKlli.wą siecią rozkwi­
tły.cih liiliij W!Odnye.h, mający na.j· 
wi~ w 1Jam maejscu głębo· 
llrość. . 
.. - Oo za pmepysme kwiaty 

- 1"ZJ0kłia. EI3 · i · ~ągtnęł.1, dłon 
ipo ·uiprutmooą. lilję . i już mm.ła 
ik:iv.,łait uclnrycic, gdy wttem łÓ'dź 
.póderwamia siłn;iieij~ pcbrrjęc·irean 
wtilosieł, stracił.1, rownorwa.gę. 

&tra!S!Zny ·mylk ~ po-· 
wie·tJ11,e ·i aprurł się hen o s.bropy; 
mebiios. , · 

. Ę:ł'Z)1k ten wydatrł &ię -i pielll!i 
1Di, ik:thra. nie Zll:l!allarLłszy Cllpal'ci.a, 
runęła calem c~-a.teim w lo<l0-v1:a.14 
głębi~. . . 

' Lódt~ia; st1rac1wszy ke>mrp.J.etną 
równQIW'a!!!;ft, . zatklqłysała bu'Iltam~ i 
vrz.eiwi:ooił-a Gfi:ę • do gó;r;y 
~' poikrylwa.jąc ziupel:nie J>l'Z€· 
ra'ioJieigo Rymę. 

Ela ~mim ~kiem pró­
l>Ofwafa u1c:hwycić się wyiwtróoonej 
łódlki, lee.a Illlllpl'ÓIŻlnl() . . 

Obś~ de!3IDi ·wymy!Kiafy jej 
eię ~ rąlk. 

. . ,. . - {l).. ~- IL) 
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Nientus mn oros. 
Ziasi~ Sliie, a ~w sie -

ipeldrzitJa. d!c> mn:i.e wcwraj ~fańka, 
moja. ilrocil1.ainka. od S?el'\oo. i do 
ktliooooni (diaiw.rriiej: doliny) - i 
kru.p se>biJe amcll'g modny piżoo­
f$001, bo n:i•e bede z taikim łaiga­
sem ipo 'tlili.cy sile &ZiWendać, a. jak 
niie - oo sizilllllS z n~ISzym kooha­
mem i dymaiJ iilĄJ izłamaooan uUce, 
żeibym. cie wiency M śl~pi;a, inie, o­
gliom:dałm 

Zreatom - powioow - nie 
wylpada, żeby talki leterat, co za 
tii.~aj~ 1uitia, miiemdzy je.nitie­
legEl!oojoan obraxmjoin.Cy się -
ehooziił, j,aik: p~y lepszy ła 
cll.udxa fil>le Wl'taidałów i rema­
~ 

Widiz·e, ie Mmlkiru ma; xecht 
- :nllia ~e1ie włooe myś101ncy dy­

. łll3JIIl • d_? byleg-0 siit'W'ooa mo;ego 
i poiw1oo.am; 

- :~· TJVii!ll 1Y i.neyi ·z ~h" . ~-
fitf't'°' ł' ,T'" -.r • • • .~ 

~1~ •!- • -:r: i r•..-·r'r ':! <'-'" I<11 ' · ~ - od 
. c: '~ u:.: ;:;:~·.':e z C.J.~,n·1w; l·aj wyi~·!l.· 

r;· . 
- "'' ~~J t ~ · t~:l !'(!!~ \;'!? - __ „_ 

. hi. ... : ' ·· 
- ł. e.~c.r~.t;i jei.z·4-e.m, <Jio ga-ze-

t-~ -.. • ~,· 'f I•.!,'• '·'•\.( t,;Jt' .' 

K~ba się p.rz.etSl!ll'a&ył, CllY ~ 
n~Jb-rał dJo mniie tyle sz:rucullllku, ie 
zaira ,?>łio.iya: n.a, stół 300 zło.tików, 
i wdbił pl"-l-Y ty opei.rooji taJooim 
miine, ja®by ch~ł mi "ped'7Aeć: 
„'Zlłam ;pysk, ch<>ler-0 jedna., ~e­
g-OŚ się p.rey.pentał?" 

'.Ano nile-. pioo.i~hy V1-1zfon.em 
i dym-dym dJo Mailild, chtóra jiak 
me Z1Q1b,w:z.yłiai jpm.y fuirai.ab.ch -
:z. rwii!&lgii miłośeii arż. me ipooą,1-()(W'a­
łai dJML T.arLy W ()lba !p011iJkii. 

W~IOOOOl c.i M.ańlkę de pac.he 
i! ~jeg)iYi do ~a ·oa pmrrrn­
fa-itm!ry. 

iWeh{)l(k.iemy, do sklepu, ale 
i[lllVJadtem po.wiecl.alm Ma.ńce; 
· - MJaiilk,a,, pamiętaj, mooh się 

w tobie nie od-e1Z1wie ~łQ!(Lz.ie jskie 
przYLJWyCAZajenie, bo jezdem te-
1-a. pomundny c~ i za to­
:wmr płaice. 

A j:aik: sile odwa.ri'ysz mnie 
skloonipr.o!IIledyito,wać - wo:rde o­
bije D'a kwaśne ~bJiko! 

.Aoo nic ... wiehOO:vimy. . · ,: 
MJa.ńk,a, si.ie odzyiwa: 
- PaJ11Jie kiutpioo, dla moijego 

mema. pros.ze fajn OO'W'M na ain­

e.ug, afo falki piIDw;.iiz:a k!łasa. 
- Ko!wim'kio'łi, ooy boooon, -

pyta. kuipiec. 
- Nie kręć ~uiplJOO gH.iary, bo­

stoo. to uimiiem ta.11oowiać, ail-e Ic:o­
wferkotu nie. Ja chce tow~r na 
alil1CIUlg' dla mO'jeg.o moorfa, a nie 
ta.Jioowia{}, 

P-aitrrze .na M:aiHie: co ona wy­
gaiduje? ..• Dła mojego mymfa!. •• 
to c.i cholera. Słtr.u;g-a, wairjata, ... 

TmjlrotąłaJ , !P01WOO Z pół gQ­
dvim.y i myślińlai, ie lkwpiłooi.? . 

.A:l<e ••• gd'Zli.e t:aan! 
To jej za c.ierukie, to za ~­

oo, to oo. ciiemne, to za j:asne, -
1W'k'01'lcu --·ed:a: 

- Ch-O'ch l!"elek - tu dla eiie­
hffi n:""'" r · ~ al:•;.('il.iil-C'ki ~go. 

Znów ją tie.re q-a pa~he -i ry­
~~ e.ni v na Nowvl!lli·ej~·~'- ą. sita·rówe 
GO klQ'll.fekdarza, oo to ruu1dluje 
J :) , .~.;;,_,„c~m}Ctt„.u"'nt1lill ga.rd-e­
rokm. 

'T..::-.:"~ Ja mam głacs i za1powi-e­
d:!ill~em Ma1ice, a.Ly dio m~skiej 
g~' •.• : ·~N>o · ~~"'<J.:ch trizech grwzy 
~~ie wty•kala. -

- Ancug dfu, m!Jlli.e., panie k'u­
piee, tylko fadny ii: modny. 

--.: Jw sie robi - prosa.-e pa­
m - ądpoiw.iiasdai kll!Piec. 

1A Mańkę aż p.o:dry;wa, tak s.ię 
eibtxl odezwać. 

Jia; mo 'I}l31 nlą le..'Vl'"'ellll śl!iipi-em 
miilgmąJ61.Ill, a. o.na. j~ lialitie ipiisk. 

!A.n'Clllg ruliigaIDJclkli. wy1braiłem i 
p:yt-am wed.'re wy30kośc•i ~łort;ycli . 
i.a nleg10. 
· - 100 złotych, jrul{ <U.w paina; 
szilwhcroai ·- p.owieida ku,piiec. 

- 'Tu drogo kaipichne - od­
poiw:i.003.m. 

- A co ;pA-11 my~H, w Jl!ie bę­
<k: e drożej? Ni'ech tyl!.k10 Gra;b­
Siki pójd'Zlie n.a spacer, to zara. 
pa.oob wipa.łek ~{;O!Sz.tować b~:?..ie 

100 2łl()!l;ycih. . .. 
CO mfa..loon galdać z. lmr:ibina­

tiorern.? 
Zwpla'ciłem hon10.ro.wo, paczkę 

YaińbJ wwien..i. ii. poślima;. 

I 

"~ o w I _:N~Y~'-' __________ ,_...!,.:,__ _____________ ·_N_r~_u_ 

Smutna dzł1J1 mis.trza kunsztu 
SZB\VSkiBgU. 

Jeszcze smutniejszy koniec wędrówki do Łodzi. 
Jan Skonieczny, mistrz kun­

sztu szewskiego nie należał do 
·rzędu tych szczęśliwców, któ­
rym jak to się - mówi, nawet 
szydła golą. 

On miał szydło, lecz nie 
posługiwał się nim przy gole­
niu, a przy zwykłem swym 
zajęciu t. j. przyszywaniu do 
mocno sfatygowanych butów 
różnych głodomorów warszaw­
skich łat, łatek łateczek. 

·_Łatał tedy p. Skonieczny 
buty bliinich z trudem łata· 
jących swoją mizerną egzy­
stencję, a swojej własnej to 
już nigdy nie mógł jakoś moż­
liwie połatać . 

'Nic wjęc dziwnego, że przed­
stawiał sobą typ, znanego 
w.;t.ysckhn Wtt.rst..awianom i -
.•• ukum s1.;ewca głodo· 
mur.i. 

t-1·acował od świtu do nocy, 
UJ>lh C!e hfuAC b.t.yd1tm zmu1·· 
li J ... u1.e ipyt t1ług1 ui UŻ.Y•Auem 
uuu..., itt i - JJai\:c..:, - lub k.le­
l;M~c l:l.i:órę na. poiles1.;wy, albo 
- na w1eczu1e poka1~zonych 

· i opuchłych dłoniach. 
Mimo to z wielką biedą ·za­

ledwie mógł p. Skonieczny 
swoją mizerną oeobę wyży· 
wić. 

· Wreszcie przyszły wojenne, 
a później powojenne czasy i 
szewc - chałupnik Skoniecz­
ny coraz mniej miał do łatania 
trzewików. 

Chętnieby siedział od świ­
tu do nocy, byleby ruógł 
wyłatać swoją · wegetację 
choć w przedwojennych roz· 
miarach, ale· cóż, nie miał nad 
czem siedzieć, bo obok niego 
przy warsztacie zaledwie 
~ilka się na dzień trzewików 
znalazło. 

Wkrótce i tego zabrakło 
i p. Skonieczny musiał przy­
szyć sprzączkę do pocięgla i 
„pasek na brzuchu zacisnąć'', 

Dla~zego? 
Jasna rzecz: był głQda.y. 
Ja~ długe trwał ten -stan 

rzeczy trudno ściśle okre-
ślić. 

Wreszcie uprzykrzyła się p. 
Skon\ecznemu bieda okrutnie 
mu doskwierająca i postano­
wił wywędrować z Warsza­
wy. 

Spakował tedy swoje „stat­
ki i pozostałości z gąrderoby, a 
wziąwszy kij w rękę wyszedł 
ne szosę prowadzącą w kierua-- · 
ku Skierniewic, ~()wiem p. Sko­
nieczny postanowił dobić się 
do Łodzi, miasta, gdzie łaty 
łatki, łateczki, bardzo są popu-

Teatr Mieiskl. 
W ooora~siz.a pre:mjeira „Gał­

gwnlka" "ywairł<a na pU'bthlcz.ność 
najtepisze wra~eni·e, dzięki mile- I 
mu, pogodnemu naistrojowi Stztu­
kii i dzięki precyzyjnej gr:t.e ze­
społu. Reżyser p. Nowailwwski, 
gitają.cy główną rolę męs;ką, i cały 
• #ntr ! · n w rte ' 

Ilustracja. 
W wbotę ukaże Silę nie.zwy­

kle eiieikia wy numer 12, 1 .• 11a:neg-0 
i ·poez.yitme•go tygodiniik•a „lllitwtra­
cja". 

ł!Hode oo ił-U!sfaio:w.aJIJ.e phs.mo, 
redaig-0\wame na wzór Z1aJChOOmiicl1 
cUU31apiisan, ziaipełt11aia;jąioo 1ukę w 
piśani6IOOJiic1trwiie po~islkiilem, gd.zli.e 
się w !Jlillez.wyik~e bO'gaJooj k-0J:o1J.'IO­
wej s1m.1ci'El 01bjęt:Jośc~ 32 B!tI1011 

2a.peŁniio111ych pięlmeIDi, a1k!t'l.1$1ne 
'md., efeik!tolWillemi oojęciam.ij z 
wwre~lk!irch <l:zii.edlz.:in !lllalszeg-0 iy­
cia. 

Po d<rodz.e cz.uje, że na oku 
jeinczmie1i mi wys:kooa;ył, wiie:nc 
pow~a;d,arm o tem Mańce. 

A wiic•i:e, ja.koin il'.aidę ·ta. zidzira 
ima clała: 

- Musi&z -· po;wieda: w ~ii­
c:u mieisfonca, po 1...:.iclJo<lzie słio1i.­
cai trz.y ·r.a·zy JY.Xl rzędek Rluć 
::przez ' tankę i ga;pic'., ~~ zdri0~ 

. śl.ipiem na ksiqżyc. 

larne wśrąd sfer robotniczych 
i inteligeqcji. 

Że j~dnaJ< p. · Skonieczny 
wybrał się do Łodzi bez 
g.-osza, podróż jego była u· 
ciążliwa niezmiernie. 

Pierwszy dzień jeszcze · jako 
tako się lazło. 

Wprawdzie pod wieczór ki­
szki okrutnie „ wygrywały mar· 
sza, lecz to mu nie przes,zka­
dzało w podróży, jako, że 
przy orkiestrze idzie się raź­
niej i nie odczuwa się zmę­
czenia. 

Ale w drugim dniu było 
znacznie gorzej. 

Chętnieby p. Skonieczny 
. rozmocnił bodaj kawałkiem 
chleba swoje nadwątlone siły, 
lecz w Polsce paskopiastów i 
pasko-fabrykautów nic człowiek 
nie dostau1e c1ar1,Do, choćby 
na wet z głodu w oczach bliź­
nich um1t;rał. 

To i:eż JJOd wieczór ogrom· 
nie zesł11bł ::ikun1eczuy. 

Gdzieś koło Skiel'lliewic o­
tr~y mal urzędowy uoc;iteg, a 
szczęśliwie trafiwszy ua jakie· 
goś litościwego kmiotka, na­
zajutrz siły swe nadwątlone 
barszczem z kartoflami pokrze· 
pił i ruszył dąlej ku Łodzi. 

Lecz p. konieczny jako mistrz 
kunsztu szewskiego nie dosło· 
wnie wprawdzie, lecz prawie 
wędrował bez butów. 

A kamienie na szóaie Sfl 
twarde i ostre. · 

Tó też ·nogi p. Skoniączn.e· 
go przedstawiały obraz rozpa­
czy i nędzy. 

Okaleczone, opuehnięte co­
raz wolniej i wolniej postępo­
wały naprzód co było wprost 
proporcjonalne do wzmaga· 
nia się wycieńczenia I głodu. 

Wreszcie 4 dnia wieczorem 
dobił się p. Skonitczny do 
Łodzi. 

Tut~j zaczęło się po.szuki· 
wame noclegu i .$trawy. 

Miał p. l:ikonieczny 'W Ło· 
dzi kilku kolegów po fachu, 
lecz na 1woje nieszczęście nie 
mógł z nieb. żadnego odszu-
kać. · 

A tymczasem wycieńczenie 
jego do1zło do punktu kulumi­
nacyjnego. 

Jeszcże parę ulic ociężąłym 
krokiem p~emierzył, jeazcze 
kilk-a kroków nadludzkiego Wf· 
siłku uczynił i padł z wycleń· 
czenia pod murem. 

W taki sposób miast łat, 
łatek, łateczek znalazł strawę i 
przytułek ale.„ w Miejakiej 
Zbiorni. 

~esipół w OISIOOO.ch pań ·Jrurklow­
skdie j, Rcn1w.al00wli.rcrowe j i W etrini.­
sówn.y i paro.ów Fa4liis!i.iaJkw, Kli­
sOOW\Silci.eigo1 Ę.omol11licikiego i Wy 
hrar1.skiego :iibierali zruslui®e o­
klaski 

bziś o godz, 8,15 poiwtómen.ie 
„Galga.n.ka". 

i 
Próciz. Wi.alów bieżąc~h, u­

każe się kiUkadzie.siąit rotografji 
z k.rólestJwa. mody. Z numeru-W­
g"O dowuemy się j.aik ubierać się 
będlZli-e jooieill!i.·ą i w ziimli.ie: ipiękoo 
;pacyi·amoc~ ell.egruncld męWzyiz.na 
:i. iiOOkt>SZtOO dwiecJklO. Kireia.cj-e 
na.jświ.e.Wz.ej mody !pl'Zy5l'am-e są 
S![JOOj,aillllllie piOO'lltą. lio'tnictzą dla 
„Ilnll'lltraic@:". OS!taitmie n-O!Woroi. pa­
ry]Ski.ie 6dymmycll mii&tr&w p~a­
ny,c.h iklrupry6nej ik:rólowej mody 
jalk: Paquiin~, Bechioff'a, DJ'telCAOll­
l'a, Letion.tmg'ai, L'~toin'a i wim 
j,Jlll1~h, ()llśnli.ią ozytrelnb doi~­
re.m barriw i ~ f.ou:my. 

To ci be.stja d'Ol!)ie110 - na.ibija. 
się ri ip1.'lz:y11'Woiitych ludzii!„. 

Musrz,ę końc:żyć j.ui (ale nie 
rz.e oobom), bo mium iliLisi~ waż.tle 
p<>.siruzellli:e (a:le niie w ulu) i że­
rnam W mi moje ik.ooha.ne Ozytel­

,~.iJrii i Oz.ytel-nicaik.i, ZWIO'le.wniki 
i Ziw10leinwie1Z'ki - dro jutra~ 

:Wasz FeJ.ek • 

. . ~ 

n1e chcąc„wyiść z worawyj 
ukradł„. kapelusz. - .A. pan Franciszek przeziębił 

· sobie łysinę. · 

(Jeż.) Zdai11Z-a się c:zrusiami, że 
ktoś komuś wyciąigmiie 2 kioozen~ 

portfel z pieniędzmi: 
Bywały równi·ei taacie wy:prud­

ki, ż.e wybrudruno ubram.ie z wia­

liizki - aU.e do kira;d~ieiy kaipe­
łusrz.a z głorwy, to jwż t1.1zel.m m.!i.eć 

specjalny talent i bezc-Lelność. 
Prun F·ra1ncilslze1k K-ozyk, wrzę­

dillliik n!.1ńJstJwowy, po oołodz.ien­. rrr 
neJ pracy 

zapragnął spoczynku. 
Uda.l się wiięc do ogrodu Sieu­

kli.e-wWza, gdzie usi1t<ll 
na ław~e. 

P-0 chrwilii przyi'li:aidl się do 
niego 
przyzwoicie ubrany młodzieniec, 
loo-z bez kaipelu:siza na. głQlwie. 

Pa1n Franci-s•iiek będąic mUICillo 
z.męc;z.ony 

zdrzemnął się na chwilę, 
looz olJ.uclzJł go chł-0dny zefa-e-k, 
mui3ikają&y ły1C11nę. 

W pl~j cbwi!li poanysl:U, 
ie z.gu>biił k.aipelusiz, więc schylił 
się pod u:\tę, 

by go podnieść. 

Nfo z.nail:aal tooi je~ nic; 
kaipeihwz 2nd!kł 

jak kamfora. 
Z n.iiętSJz.cizęślń.wą miną. w;y$tędł 

2 ogirodu, oocąp ~wiróc:ić się () po­
Ill(JC 

· do policjanta, 
looz n:rugie u.j~ na ulicy sz.ylblih 
idąoogio swegio ex~ąsiada. w„. 

kapeluszu pana FraneiszJta 
na głowie. 

Pan F·rMlCiG!Zek ZO'rj6'llltorw'a1 
siię s-ty~ko w sytuacji, pogn.a,l: z:i 
OiWym mk>dlzieńce:m. i z:aitwzyma­
'M'l""ZY go, 

oddał w tęee polłejan~ 
W ~siairjoo:ie oikiruzal,o się, 

iż joot tio Fir.am.cisizffit Szmaragd, 
be:z 1Sitale.go mi.ejs.ca za!Dlliewka.nia„ 

SZtinai1'agda osadwno w ąireisz­
cie a spr~wę s>kier<YWano 

do sądu. 
Lec-z mimo w.sizy1Stk:o pan K:• 

ciz.yk IDU!.sii so.b:ie 
kupić nowy kapelusz, 

gidyri stM-y ~ięk~y sobą. kioilek· 
cję sąd'OfWYoh „dow·o<lów :raeozio. 
wych''. 

-Modroo~a nieznajoma i locum pod 
reso.rką. 

(Jetż.) Ojciiec p&;na And'1TL-eja 
Rutko~ego był 

· z· zawodu woźnicą. 
Nic Wli-ęc drziiwnęgio, że pan 

Aai<livzej ipo.WIW~ się również 
temu 

szczytnemu zajęciu 
i e cał-em potświęc€lllliie~ od&llwał 
sie swemu fachocwtl. Pmewoził 
róine simynie oraiz 
większe pakunki z miejsca na 

· miejKe. 
Pruniai Andr.zePi 21I1ailii rwszyw:,y, 

poo2ąJWISIZY od sb.Mig.'llll'iairiki &p.nż.e­
dlaiją.ooj drLiecUl()IJD f~ CIU­

kier\k!i 
po gro&ZU, 

3i saIDń~y na. ik·uipoolch 04l'$Z 

właścicile1'a,;cih 

skłatłów „manufaktu.mych". 
·J'3Jklo Sl.lllDfi'&nny <'4ł<>!Wiek mial 

prun Andll'IZej, SWO'ją kliijenitelę, 
która I 

z pełnem zaufaniem 
'J?IOOVl~ mru.. róineg-0 rodiz.a.ju 
·toiwairy do trrunsipoirtJU. . , 

W d:rui1u W'ClZlOrapzym prun An­
dr.zej atinzyuood: -0d pewnej fiil'my 

większą ilość towaru 
do prz.ęwiezie'D!i'a na pooz.tę • . 

. Jiecll~ oobi.e ipam. '.And:rtrej I 
p.rrzygJą.daiją.c się razitańcizoo.emu 

łóidllik!iiemu ·~ :roomyślaił 
nad g.n.~n-05c!iąl „ojców:" m~ 
li() ..• 

niebieskich migdałaeli. 
w.teru proojeUlża.jąJC ul. ' Sian­

. kń~a~ ujmzad: nagle O!botk ihra­
my. nir. 25 jrukąś p!I'ZyJSitlojną klo­
hletę o iruiebti.esikil.ch oooa.ch, 

przyglądającą mu się 
2 'UIWlagąi. ~ 

Pa:n Andirze.j, jallilo że w ~" 
iybooh płynęła. 

gorąca krew, 
OOi IWdrldk tej ~ ipo&~.t!!Utł 
cały i nim Sli.ę (),IOOj?IZ!ał.„ 

znalazł się n~e pod :własną 
reSOł"ką. 

~~~Rut­
~iiergo ip~ro dlO 
pobliskiego składu koloojalnego, 
skąd mtiel&fono!waioo po Pogioito­
wiie RatJwniloo!we. 

A oo!la!i :pa.in Ain<lirriej łe:Łąe pu 
tej, 'bąrlź oo bądź, ;ruiepm.y~e.j 
pr.zyigodz!Le • w ł'MJJru, rozanyśla 
fillJClail · niad brukarrni ł'ódrLdci!Dlli: i 
myśli o owej k.1obiooie z n:iielbie­
Sk~€llli OO'z.ami. 

., Kto . mieczem wałczy 
tatr od ·miecza ginie". 

(JeUJ.) Dwiud0iesitJOlleitn.fa1 A-
~iiiooizka Slrompe<k pnroawała w 
charakte~ biuraJi~tki w JOO:nym 
z łódz.~eh sdctaidów mamafatktUll"O­
wyeh. 

Pamnę Skorupek utbós.tiwia.ł o.d 
dł.u.mzego cafll&ll niejaki Jerzy L., 
który był w niej 

zakoch~y do szaleństw~. 
Jednaik: pam.na. Agnli~ Uli 

plecami Jllall'\OOl(';Z!lleg-0 prowadiz•iła 
skrycie romans 

z :Lgm:a<cym W, bucllai~te<rem, pra­
cują.c.ym w itiejie firrmJie. 

Pam. W., jalkio sprytny mł·o­
d.z.ie.niec 

wykorzystał sytuację, 
i 213.Jpe!Wl!ldał ją,, iii w iillJZ'le, jeśli ll'a-
11zooZKIDy ~ies?Akę ~Ś'cii, on 
WÓ'Wz..'15 się 

z nią ożeąi. 
Pe,w.neig.o ra!ZIU Jie.m.y !pl1Zyła­

paJ w ogiroJClizie zaik.oob~iiją pa.rkę 
na c;zułem tete-a-tete. 
Je~ te.g.o samego wieCIZIO­

rn zw·rOOił Agnies•zce 
zaręczynowy pierścionek, 

ośW'iadicmją.c jej, iż między nimi 
wszystko zuwane. 

. Pa.inna Ag1niOOZJk~ p1'Zeini-,osla 
się OOIZit}U~dTL Wlr.'L"L 'L cailym SWQ­

fan piamieńislldm miają.tildem dlO kia­
wał·ell'ik1i 

swego wybrańca. 

Looz ;p.o kl.hl.ku mdiesi~:wli 
wapó.lmego poiyiciia., paJIIJla Agnie­
sizika S.p!l'zykrzyła się p. W., który 
W()lboo ~~il 
się jej 

poizbyć. 
Pewm.eg'10 wz.u Agni~ wró· 

cdiwszy do drom:u, zm,a.laizła. d.m.wi 
m1esizka.nłi.a p. W. od werwmą:tirz 
zam'.lmięte. 

Na :tl!ic się !Iłie zdały jej proś· 
·by i bł~igarui:a. - pan W. 

był nieugięty. 
Daiw.oo jiu.iż Ag.niiooz\kal straciła 

pios.a.<l.ę, więc roadatLł.ai Sli-ę naigle 
na bruku 

ooz jaikIDeig-O'krolliwlielk zaijęciia, DIO­
clie;giu i środków do życi~. 

Nii~ś~iiww kJolbieita; tulała. 
się jprnez k:Hlkw dni po mli!e-ściie, sy-
rp.iJaijąc . . 

na dworcach kolejowych. 
oraz we wnękach bram. 

Looz wlko!ń.w si:ły jej się wy"• 
~y !i w dniu WOZIOII'aijSIZ'Elll 

padlia 
nieprzytomna z głodu i wyciei\­

czenia. 
P1ienw5izej pom-01Cy UidWielil jej 

lekalr.z pogoitJo!Wlia rrubumlk-0~, 
.pooiem w &tamd:e osl'albilooym od­
wiieivi.0010 Qlfavrę eg-Otllzanu m~~e­
go d-0 Zlbfoimi Mi~kiieij. 
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NOWI~Y SPORTOWE. 
-

Prof esio·nalizm. 
Kudy mil:ują.cy sport i ce.mą­

ty go we<lhlig na~ poijęeia, 
6łuoha ~O'Q wyirariu z odrn.-zą i o­
brzydrreni:em. Bronią się pm.ad 
nim, z więdos'l<em łulb mlltiejszem 
poiwooooniem wszystikie ~ro<lki 
sipoot:orwe kootyoointu. 

Zwa:licrziała. go „Tid'a" z ~­
pray'Jdailiną. staioo~lą., nie 
clroą.e o nim nic w..iied.'Vieć runi sły­
szeć. ·Joonalkri-e „Na" zmmroną 
wsillał'a do uijęcfa, Odmiennego 
.sita1I10Wiiislkia i roefi:niioiwamm SW'O­

ioo poglądów. 
AH.l'lJIWIJJOOJ'. im b1'i.7.seym był 

term1n VIII Olimpja.dy, toon Wlięk­
S'Zą ta.jeimnieą otac-zali się pseudio­
au:n-a~y, cizy li im.nem.i słowy po­
wiooiz.i.a,'\\my, amarorzy zakaiptu­
rLemii. Brz.ooi'Wllro ni:m bow1em 
podn.iicGły głoo te nairody, które 
w spiointJoiwcu wi-dizą, Paina., Ryce- · 
rz.a, Kruwiałlera i Miłoośnikta ba:rw, 
z;Ji:·ó·mo klubowych, j3ik i pań­
st wlQlwyoh, a nie gesrrefcfa.rz1i, dla 
któ1°eigio 01bojętnem j-e~ dla kogo 
;ra. c;-:' e !1 łni rw hron ·; j-1.g'O i-Oe­
~ !ew j:-•t ; u;. l!fo ".;;•.1t, ale pi.e­
n·. ' , 1 lll• •. ,;;~.,:::a o to, ciy w koń· 
t"U tak w L :·- 3le iimię i przezna0ze­
n iie .;portu n-i.a zoota..nie roe.gra.do­
wa.ne do rołi klowna cyrkowego. 
I niestety daje się zauwatżyć, że 
dla wiielu ooiwet nas..zych apoi'­

toweów, byl>oby bo obojęt!Ile -
WE!tyd, naprruwdę wstyd! 

:Wstyd i hańba tem więkSza., 
jelbell!i muiciimy Qlki-em wstooz i u­
wrzybomnilmy sobiie, jruk ma.b 
rorz<iia-blJll, pik mail'IOO i p:t"L~~­
oo hańbę wJ~emu narod'Ow.ii, są 
wy:nilkii. UJzyskirun.e ~zez tych, kitó­
my !Illie chcą już grać betz za~. 
Ozyri; ipmyjemn:iejsuł je&t dilia. lllieb 
._~wa ~ d!13) hiaind:lu ży-

wym toiwarem, jeclmooi sbow~m 
prostytucji w !p>ll"C:ie. 

„ Wion:i ani byJii pomyśleć o 
siwej plTl.ysdości, winim was-zli na 
tę ruebeztpioomą drogę, gdyż do 

1 ()lbwairtego p.ro1fe.s.iC>naJiizmu joot u 
na.s Zlbyt daJeilto i me wołńo nem 
naiwelt myśl-eć o nim. · 

·J adrą.i b~ :i1ch rola, jetieli 
profesjooaiłirmn 1.IOStame im udo­

_;-' "10ldln!i10n.y, a o u1:JWQ11z00.iie klu-
bów ..,zawiod10w00w nie morie być 
mowy? Będ11;ie 0'1lia mamą i brrz.y-

- <lką,, rówoo.jąeą się śrnieroi cyiwtil­
nej sik.arz.ańca, kltóremu zia,bronro­
no klOI'!'L~ta.ć z ipiaw obyiwa1tel­
skiichl 

Dla1teg-0 Wż oosz.a ma.gU!strrubu-

ra ~portorw.a. prizy r~paitrywaniu 

t.alk dmiiliiwej i dlla. ·z.nacz-eoni.a łód'z­
k:~ ~rt.u bairdz-0 wainej spra­
wy. wii!DilJ.a skrupuJ.rutnie rortwa­
żyć wmyiSitkie pro i oonibra„ a wy­
rokami śmierci. cy.wi1.lnoej sporto­
wej nie sz :.fować zbvt P" · \~nie. 

R.z.eca: wooi1lmiała., oo bez przy 
kmd:nego ukamniia winnyich o­
bejść się 'Ili.ie może, ale ka.ry . te 
ni.a m'()lg'ą. się równać ka·rne' śmieir­
cd:. 

' Wd!n1niiśmy bowiem pamięta.ć, 

że jeiż.e1i zootamą. ukaira.ni, to wy­
łąc:znioe nasi najlepsi grooze, któ­
my są. nieja'ko ma.gne-sam, , p112y­
ciąg.a,ią.cym widzów na zaiwody; 
a tych oo.t.aitm.ich nie było, zwła- · 
&re'IA w Lodzi, nigdy z.a "l\niele. 
·w.oooc e·re.g'-0 karra śmd-erci na na„ 
S"l10 wwfa.wdy piłka1'5ikie, byłaby 

je-dniO'ctzieśniie ka11~ą śm:iierci dla ~:ic­
lu tow~·llZ:Y'Stw siportowych, ugi-
1i.a.j.ących siię pod ciięi<Vre.m wy­
dat~~ów, kit.óre z doohodtlmi n:gdy 
nie żyją w zgvdza.e. 

·,..;..;iy ru iY„i.ie ż. u"ll:;i ,ra ć n : ~- . 
tyL.u 1.1(;1'., ub y l l· 'u'~· U .„c„_y m'.. ~ z, ' 
lecz ·i rę,..,~, która 11hu k .e-· 
rował.a. Bvwiem v, ~ęcej niż I 
pewlllem je:i.t, że jei-001 nie było-oy 
da~ą.cych, to i o ł>ilOrących był-oby 
z.n.ruc:z!D:i~ trudniej. · 

Ostwtn.i padają. Ul1~~.j o­
iiiiairą., prześladującyic.h ich j;a!k. 
ciień oliaroda~ów. I nie wątpi­
my, te ipo dOkładnem śledztwie, 

:pra~da będz.ie wygląid.\Vła w ten 
~b, ie soojąicy <l:ziiś pod prę­
gierzem prof~jooia.Uzmu na ~i na.j­
l~i ~, Qłkai7.ą się w jej śwfo­
tle ZTupeln!ie nww.i:n.nymi. Wina 
Uli apa.dcie nieuuwooruie :oo. me­
klerów iJd1U100wyuh, któny w 'W!ie­
Ju wypaillkoo)l, nie mogąc aWQ<i.m 
ofi:woom Wil'ęcrLyć la;pó;wtki, wci­
skaiją. ~ do ~nii. wisiząicych w 
g:wd61.'10łbite Wh ipait, o<k!ylaiją. ją 
do m<i:ooizkla.ń i wręc.zaj-ą. ($0.}}9m, 
·nie ma;jącyim. O'lęsto pojęc.ia., skąd 
są oi d-Ob.rockieje. Nie IV2ilk<> 
dalnYi gra.ciz d>O!Wie >'Jię o tem do­
piero ipO dług-dm -OiZ:asi-e, gxly po 
łaq>QM:e nioola jui śladu - po­
ni~i w oboonych cię-iJkich (';Z.a­
sa:eh karida pOIIlloo maiteTJalna. jest 
milre 'Wiidizti·runą. 

~ więc, kał'ać rękę 
a nie m~ooz, jeżeH c:hc€lmy mieć 
zaimfaist geszefofa1pzy spoctow­
ców-1'Y1Ce•l'Zy. 

Fr. Romanek. 

. Smierć odkrywcy zioła w Transwalu. 
Umarł w ubóstwie. 

(B.) Z Joha.inn<isbu1rga Otmy­
mujeany wi.ilad'OOlllOść, iii Georg 
Wailiker, oid!kryiwca. piieDWf31Zej zło­

tJooośnej mimy w 'TuiaM.walu, 
vmrurl w naijwiększej biiedz.ie. 

życie tegio cuJ'OIWsa., który 
prizyjeehaił d!o Afrvki jaik'O zwy­
kły rQlboltrui!k, je.st pełne rom.ainty­
C.7AI1Y'Ch przygód. 

Goorg WiaJ!ker urodiziił się w 
Wigaane i :pmyjoohał wiratL z ro­
d z i'Cami do Tram:siw-ail'll. 

·Jadro roiootniik. pra.ciawaił dzie­
siięć lalt w k<>·pa.lni djame'Illtów, i 
'PO tym CłZrulłie z urzibieranvch 
pieniędzy k'lllpił oobie ka.wałek 
gr:lllll!tu, nia którym mma ł>U!d<YW-a.Ć 

dlQłlllJek. 

Pod~ roz.lwpywam.ia grun­
tJu mtrafH na zk>itJoda.jmą żyłę. · 

Rizueił bud01wę donm i zae-zął 
pooz.ukiiwać da·1~zych !Ykairbów. 
P.o.Siwhlwan-ia jego były uwień­

oz.one ipomyślinym .siktutk!iooi. 
Po pewnym. czw~e był poo4a­

rlac1z.em oHxrzymi&go maWJtu. Z 

, 

Teatr Miejski Teatr 

,., 

ponio<::ą. ki1ku rol>otniików, s.wych ' 
da;w.nych k!o1l,e•gów, wz.ią.l się do 
da.Isuj pracy. 

W tein sposób powsil:iala nowa 
kio<1C>nja góm.iie.;."' która dl() dizi­
siejsioogQ dl[lia egvz~uje pod nn­
z,wą. „G'O'Jd City". 

Dziwlllie trag·ioz.nynn je:s.t fa.!kt, 
W. odikiryiwca nieiprzieliczonych 
ska1ri!:>ów zmad jnk:o nędz,a.rz. 

1 
W a:lker był of.iiarą. de1zn.001a 

złota., któremu ż.aden z poęizuki­
wiaicizy sik.a.rbów n~ie ujdzie. 

N:iie chciaJ d.alej kopać i {JQ­

sizukiirwM, i spnooal gmnt lio'wa-
11zys·twu arngiel-&kiemu. 

Otirz.yma.ne pi®ią:dize ze 
~1prooda~y, pośw:ięciił na różne 
sµeikulacje. 

Jednak po kilku Ja>t:roh stra_. 
cił wszy.stkO i 'Lmairł jruko n~­
<liz'MlZ w wfolru lait 71. 

fustała miu tylk·o nruz.l'Yia ,,od­
kry!M}y piei11W1Sz.ej mii:ny 1Złobodaj­
nej w Tra\Il!Slm~u". 

. 

Popularny Luna 

-
godz. 8•15 godz. 8•15 

„NOWINY" 

Tragiczna . . ' sm1erc 
(B). Pr.zoo killwma dniami 

Z-Osta.ł zaibity przez własną Wl[lę 
·zinam.y w świiecie fi:namso~-ym Pa­
ryia, bainlkfor Raubenf. 

S·rorególy tego w1&trz~&aj~ce­

go drama,tu •są, na:s.t~pująiee: 

Przed kiik()lrn.:a la>ty cienił siię 

Rawbenf, ·wtenc·.za1s jeis·zc-ze kole:k­
tor lot·eryjny, r. biedną., skroonną 

dziewc.zyuą. 
Pierwsz-0 dwa laita po ślubie 

żyli sz.cz<:śliwie. Pie'l1iądze nie 
yrz.ele..wały s.ię u ni.eh, lee.z. o.s-z­
c1zędn.a i goispo<larna pa.ni domu, 

. u.m>iała z·a marne gro:&z·e zia·mb~o­

ne przez 'męża pro;wadzić gos.po­
uairstwo. 

Pewne·g-o <l:n:i.i przybiegł do 
domu urado•w::rny małż.o:nek. 

Los będący w jego posiada­
n~tt ·wvP,"rał 200.000 franków. 

Był oo pierws.zy utlmiooh 

J 

bankiera Raubenfa. 
Nic dziwnego, iż zawróciło 

mu to _ w głowie porządnie i skie­
rowało na drogę zabaw, hulanek 
i t. d. 

Wieczory spędzał w restau­
ra>0ja.ch w towarzysitwłe da.m z 
pół-świmtka, na.. które \ryda.,wał 

k:oilo5ailne sumy. 
Pew:nego dnia ŻQiila otrzyma- . 

ła, a:nom.im, w którym jakiś })r·zy­
jaciel doniósł jej o trybie życia 
jej męża.. 

Nie wierzyła. 
Lec·z., g<ly wieczorem mą.i od­

szedł, wymawiając się jaikiemś 

w::vżnem po1s.ieL~-eil1ieun, z8'C.::ęło 

siQ w ni•ej bud>~·ić po.dejrnoo.ie , i 
za1zdrość. 

,.Przyj·a>Ci 8'1" dono·sił, iż męża 

za.st:.t ć moiina co wieczóir w „M:ou 
Hn-Ro'llge''· 

Po dlugLem waha·nfo po-szla. &zcz~ścia, a potem było ich wie­
le, ba:rd"Zo wiele. 

Ra110011f rzu.dł kolekturę, I 
wz,ią.ł s.ię do wa.1wt i akcyj , z.a!l'a­
biają,c na. ws.zy>S tikiem. 

Siedział tam w towarZ>ystwie 
dwuch glęlioko wydekolt<&iwa­
nych dam, wesoły, z ogniem w o­
czach, sypał dowcipami w lewo 

Oddadi 3we skromne miesz­
kn·n·ic,. wymajęli nowe elega.ncki·e , 
umeblow.::li je, kur.Hi powóz, ko­
n iJ, sl.nwem zaczfZli iyć na więk-

-'v .)Z z c'.cw:Ią tr.k l'..I'.Jłt.go 

1..togfccen„a s:Q, oc.Jodły między 

nimi :5it Cll)Ul,;u. 

illą.ż; tłUllllaczą.c się pilną. pra­
cą., c·ale wieczory spędzał poza 
dioro-em, zoot:nwiając . swą ż.onę 
Mlmą. 

Z001a ufafa 'mu bez.girruniicz;nie, 
pr'Z.e1z myśl jej nrgdy n.ie przy.szło, 
by jej mał i;,o.nek mógl cza1s prze­
pędzać nie na gieruz.ie lub w ba.n­
ki:ich. 

A jednak było inaczej. 
Prrze;. cale życi.e soodł z bie­

dą ręka. w rękę. Nigdy nie ma­
rzył o ta.k.iiem bogac.tiwie, jaikiie 
dizW<iaj posimł. 

i prawo. 
Nie mcgl~ dłużeJ . pat~zęć na 

to, _;;r~··.:!.1 !>l.ę z O .CjSCa i pode­
zla c: :. r > 6c. 

,.... · - " •• „ Ot;r ... ··,..it .~~ ·"'n'/,..·r- · 
L 1' •„• • ' d ,{1:,'m w .... ro •. em t, c:;y tO po 

wł' :y .. .: ..... hYP '.yc.. trnń ~v. VJ.Y 
Ś'-'-· ~ :·_ towarzys:ck po.:!::.::~Iał nań · 
~ak, ie w obec!:" · · •~-:, „ „ ·-~"" 

spoli.czkował swą żonę. 

A wtenczas stało się coś stra­
s~ego. 

Z· jękiem ranione.i tygrysicy 
rzuciła się na niego, błysnął cien­
ki nożyk od owoców w powie­
trzu i w następnej chwiłi na śnie­
żno-białym gorsie koszuli ukaza­
ła się cienka struga krwi. Bez 
słowa zwalił się na ziemię, jak 
podcięty kłos, i za chwilę już nie 
żył. 

Morderczynię aresztowano. 

Sztuka na usługach przestępstwa. 

Malarz fałszerzem banknotów. 

{B) Przed sądem najwyż· zasnąć, cały czas myślałem, 1z 

szym w Berlinie stawał słynny przy moim talencie malarskim, 

malarz rosyjski Iwan Grigoro- byłoby dla mnie drobnostką 

wicz Miasojedow, oskarżony o fałszować banknoty angielskie. 

fałszowanie dziesięciofuntowych Gdy rano wszedłem do pra· 

banknotów angielskich. cowni, ujrzałem przy stole sie-

Będąc znanym i cenionym dzącego ojca mego, który już 

artystą malarzem w Rosji, mu- od dwudziestu lat nie żył. 

siał w r. mrn uciekać z ójczy· w ręku trzymał banknot 

zny, gdyż groziła .mu śmierć ze dziesięciofuntowy, który mi dał, 

strony bolszewików. mówiąc: „Twój pomysł przynie· 

O pobudkach, które skiero- sie ci bogactwo". 

wały go na drogę przestępstwa I S.ąd po rozpatrzeniu sprawy, 

opowiada co następuje: skazał go na trzy lata więzienia. 

Pewnej nocy nie mogłem . -. 
Schwytanie piratów. 

rłiami1c hersztem bandy. 
(B.) P1iz.ed nioopełna miesią­

c.em p10.da.wa>Hśmy wiia.1d.omość, ii 
okręt fra:n.~ooki „Miill-0u1se", wfo~ 
z.ą.oy 35 ty\Slięcy skrzyń l>ilkierów, 
konjaków i w1n, zoi.stiał naipaidntię­

ty i doszcq;ętnie obra100wany. 

Rabunek trwał dziesięć dni, a 
przez cały czas, załoga nie mogła 
nic przeciwdziałać. 

r>o l1ok-0nanym ra:buinku kior­
~;r'Ze o>dpynęlii. całą. siłą pairy. 

„Milhouisa" wrócHa do Bre­
;:;tu, gdizie dofWl().dzący okrętem 

ka:pita·n Torrer:e złoliyl s.z.c·z-0.gólo­
wy ra.port. 

Pooiieja f.raJJ.ieUJSka wysł•Ma d-0 
Ameryki kislk11 wywiaidowców, 
którym u:dalo się U:St<'lolić," iż heir­
svtean piraltów jest 

niemi:::~ Maks Pfaff. 

Bal[ldyciłl udalio się szybko 
z;l>ogruc.ić, a pom1ieważ w N ew 
Y ()ll'KU grunt mu się zaczął paJić 
pod nogami, wyjechał pod fał­
szywem nazwiskiem do Paryża. 

. Tu też go al'esztowano i skon­
frontowano z kapitanem Terrere, 
który poznał w nim herszta pira­
tów. 

Op.rócz nieg10 arClSztowano je­
sizeoz.e kilkiu uczestników rabunilrn . 

Str. D. 

Okropny czyn 11n11'L 
(B.) Jesiroze nie pNeb11741tia-

ł - echa tiraigroznego mordeNbft., 
po1pek.ci-O!lleg"-O prnez dwóch &yUw 
mHj ::-.rde:rów, Loo!pO'lda. i Loeba, 
a już kroniilka. kirymin;ad.na. ma. do 
zaa11()1bo-wamia faih·t, któ.ry ~­
je groi:ą.. 

18-letrui:ai .Amagt1Jzjru Bo.ucłle­
alllx, córika bogatego pl&ntaiU>ia. 
w La Tavett.e, pod wpływem o­
błęd.u d:ała swe;.. u 5-leitmeimu bm.· 
cii!sizQ{iQ"V\<i sieikierę de rękd, a. sa.ma 
pol-OIŻ)To\VSZY gl<>'Wę n:a. piień!klu., kW.­
~ .iła miu moic.oo ude:nżyć. 

Dz.iecko j-eidnruk udemyło • 
sJ;a1bo, dz.iętkii cizemu ~!M<> tyt1w 
poiwaiżną ro.m.ę. 

Bó:l i p-łym.ąica ()lbfjcie 2: :rany. 
lweiw, nie odwirócdły . ziamialN 
dżiewmym.y. 

· prz,00:1wruiie, .k.arrJał;a; dzldu 
po'W'tómie uderzyć, 1ooz ehłiopiee 

rzu~~v.1S:Zy na iiem.Ię Wpór zaa.. 
l:irm'()twał rodvi-ców. 

R.a;na jest barow powwim:ai I 
nie.bez.gLoor:a dla żryia. 

Slub Krezusa. 
· (B.) Wiel1lcie poru:S<Zenńe w e. 

leg·pookim :Śl\ iecJe Pairyia wywo­
łał ś.u-lJ j c.dn ~6'0 z oo.,; .... oga.t~yoh 
,uJz a $1, .'<.t.ta, p. Baizyla. Zaha.ro­

<'.'a , z 1. ra.L11ną de VH-12.ifralllca. 
Blu:b o<lbyl się w bairdw sz.cizu 

płem gronie przyjaciół. Pac' inlo­
dy l;e1zy sio1ł>1e 75 wioOOlll, na'l'Ze· 
c1wna je.go 60. 

B::l1zyl Za1UllOO!W ~t jędinym 
z n:.tjwq:>łyiw101wsz.~h lum w Eu­
rapi-e. 

Jest Oln spe1kulru11tem Dtal bwr­
!lzio wywką. sikailę. Do łooll~ 
gio mają.bku swego dl()iSIOO(}f w oza. 
s ie iwojny n-a fabryroo 3lIDl1.llillicij1. 

Niastf?pnllie rziUcH >$We m!filjoo.y 
n!ł cele polilt~iża1e, i itmymał w: 
r~ku gwm całą Grooję. 

Ostatni występ. 
Dzis, w czwartek o g. 8.30 

wieczorem .odb~dlie sil) w sali 
Filharmonii ostatni pożegnalny 

występ niezrównanego artyaty 
teatru „Ptak Niebieski" p. Wit· 
tora Chenkina, którego publicz· 
ność w dniu wczorajszym tak 
entuzjastycznie przyjmowała. 

Artysta świetnie usposobiony 
dodał kilka nadprogr&Jnowyeh 
numerów. 

W koneercie weźmie rów· 
nież udział świetna śpiewaczka 

operowa p. Zofja Zabiełlo, kt<). 
ra odśpiewa Bergerety w O?'J• 
ginalnym kostjumie. 

Przy fortepianie zasiądzie 

znany łodzianom dyr. opery 
warszawskiej Tadeusz Mazur• 
kiewicz. 

Teatr dla członków 
i sympatyków. 

w pomiioo"Lli.a.łek, dalia. · 29 bm. 
o giod1z. 8,15 wie~ ·w Tea­
tiize Miiej~im będzie diwa po ce­
nach naijn4iż.sizyeh dla; crz.ł<mków i 
sympa.'tyików T. U. R. koo:i.edjal 
BaJChrwilł:lza „Romantyczna noc"• 

Bilety d'O n:ruby.cira w ooloreitia.T. 
jacii.~ T. U. R. (Plrotrkloiwslka. 88) 
oodtl,imnd.e O'd ęz. 5-8 wdooz. 

Wte i: ~ór aryJ. 
W soboLę, dnia 27 września 

r. b. o godz. 8. 30 wieczorem 
odbędzie się w sali Filbarmonji 
wieczór arji i pieśni Wiktorji 
Kaweckiej znanej primadonny 
scen polskich z udziałem Róty 
Etkinówny (fort~pian) oraz Kon· 
stantego Krugłowskiego (bary· 
tona). W programie arje, pie-

Nie pić wody surowej!. 
. śni, duety, utwory fortepianowe 
I oraz gwizd nastrojowych pieśni 

l pod własny akompanjament W. 
Kaweckiej . 

„ 

Kino Spółdz. Miejski Kin. 
Cyrk Ciniselli 

Miejska Galerja 

Pracow. Państw. Oświatowy Sztuki 

" ' godz. 8·30 od godz. 8·ej rano 

„Gałgaliek'• „Chata za. wsią" „Kupiec Wenecki" „Stargane nici „Helena i upadek Program Nr. 1. 
do 10-ej wiecz. 

premjera szcz~ścia''. Troi". 
Wystawa malarstwa, 

rzeźby, grafiki 
i t. d. 

---
I 

I 

• 



' Dziś uroczysta premjera ! 

. ..- Z·iB arcydzieło na otwarcia sazonu I -. 
Dawno oczekiwany film świalowai sławJ!-

Monumentalny dramat w 2-ch serjach .10 aktach 
· jednocześnie demonstrowanych. 

K Upie C Wenecki 
Scenarjusz opracowany przez Piotra Aretino według słynnego dramatu SZEKSPIRA • . 

W rolach głównych: J 

Heriny Por.ten, Harry Liedtke, Werner Krauss, I\. Sfeinrneck. 
Wszystkich zdjęć dokonano w Wenecji i okolicy. Orkiestra symfoniczna z p. Sypniewskim na czele. Dyryg. p. M. CHWAT. 

SALA FILHARMONJI. 
=== -==..-:::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::====--==== 

W sobotę, dnia 27 -go września 
1924 r., o godzinie 8.30 wiecz. 

Wieczór arji i pieśni 
Wiktorii; Kaweckie 

(Sopran). ::::::::::~======-=-=-=-=--=·=-=-==-=·=-=-=···--.::::::::::n z udziałem primadonny scen Polskich i Zagraniczn. :::::-.::::::=:==:==::::::::::::::::-.::::::::::::::::::::: 

R6zy EtkinÓWOY (f~rte- KON.STANTEGQ"' KRU.GŁOWSKIEGO (Baryton boh~terski). w programie .arie i pie~ni,.due 
. . . pian). . .· . :. . . . . . . . utwory fortepianowe. GwaC;ł nastroJowych pieśni 

Sprzed~ biletów w ceme od 1 do 10 zł. do nabycia w kasie ~ilharmonJl od godz. 10-eJ do l:eJ i ii-eJ do 7-eJ wiecz. własny akompanjament W. KA WEC.KIEJ. 

.. 

11-.gl URZAD SKARBOl119 
Podatk6w I oIJłat skarbowvcb 

w ŁODZI. 
•••• 

Łódź, dnia 23-go września 1924 r. 

Ogłoszenie. 

Pracownia obuwia 

J. DIBSKI 
ŁODŻ, 

ul.&•go Sierpni•.20 
Poleca obuwie najnow­
szych fasonów męskie, 
damskie i dziecinne z 
wszelkich skór zagra­
-- nlcznych. -

11-gi Urzi\d Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje do Ceny pnyst~pne. 
publicznej wiadomości, że w celu ściągnięcia zaległości I-ej raty podatku mająt· Uwaga! ur z ę d n i kom 
ltowego w myśl art. 61 ust. o podatku majątkowym z dnia 11./VIlI. 1924 r. (Dz: _ _.._ __ ustępstwo na 
U. R. P. Nr. 94, poz. 746) odbędzie się . weksel lub raty. 389 

dnia 2-go października 1924 roku o godz. 10„ej rano, . 
drcigą publicznej licytacji sprzedaż ruchomości i towarów, należących do: 

1. Wolf Jan S-sorowie, Pańska 46, pianino firmy Schroeder, kredens 
pokojowy. . 

2. Birnsztajn Anna, Aleje Kościuszki 39, szafa bibljoteka, otomana kryta 
skórą. · 

3. Przytycki Mojżesz, Piotrkowska 79, kredens pokojowy, szafa bibljoteka, 
biurko, otomana kryta pluszem czerwonym, lustro tremo. 

4.. Kuperman Samuel, Wólczańska 21, dębowy kredens i pomocnik. 
6. Rozenberg Ch. B., Piotrkowska iil, 400 wigoniowych chustek. 
6. Warchlwker Towia, Piotrkowska 59, duży dębowy kredens i pomocnik, 

duty stojl\CY zegar, stół dębowy, 8 krzeseł i 2 fot~le. 
7. Twerski Ab~am, Cegielniana 17, iaklepowe urządzenie, 80 lampek elek­

trycznych fabryki niemieckiej firmy ,,, TELRAM", 200 niskich szponów. 

Zielony Rynek H! 2, front 
RaJnhald HankB 

buduje kuchnie prze­
nośne modne różnych 
fasonów, oraz piece. 
Przyjmuje także obsta­
lunki. 443 

Ogłoszenia drobne. 
Do sprzedania wózek 

dwukołowy ręczny 
w dobrym stanie. Za­
kątna .N2 36. m. 5. 467 S. Abram Nekrycz, Piotrkowska 82, 6 sztuk towaru półwełnianego. 

9. M. S. Joskowicz i .B. Szafir, Piotrkowska 82, lustro tremo, kredens, solidna i pracowita 
2 szafy do garderoby, 1 bibljoteka, zegar ścienny, otomana kryta dy~ kobieta, lat 28, 
:wanem. przyjmię pracę w fa-

.10. Józef Hiłler, Piotrkowska 82, kredens oszklony, lustro tremo. bryce lub inne zajęcie. 
11, Jakub Lent i S-ka, Sienkiewicza 61, 14 paczek przędzy po 41/2 klg. Oferty sub. 22._. __ 

baweł., 25 kłębków po 21/2 kilo białej, 10 kłębków knotów do 'świec Szymański Leon, za-

KONKURS„ ~ 
Kasa Chorych m. Lodzi ogłasza niniejszem 

konkurs na stanowisko-

dyrektora 
Kasy Chorych m. Lodzi. 

Od kandydatów, ubiegających się o po· 
wyższe stanowisko, wymagane są: 

1) Dowody wykształcenia średniego, 
2) Paroletnia praca w instytucjach ubez­

pieczeniowych. 
Wysokość uposażenia służbowego oraz inne 

warunki ustalone zostaną według umowy. 
Termin składania ofei;t upływa z dniem 

13-ym października 1924 r. 
Oferty wraz z dowodami kierować należy 

pod adresem Kasy Chorych m .. Lodzi, ul. W 61-
czańska 225, na ręce pnewodniczącego Zarządu 
Kasy. 

Kasa Chorych m. Łodzi 

(-:-) F. Kałużyński, 
PrzewodniCZl\CY Zarzłldu. 

kilow., 100 kg. knotów plecionych, 4 maszyny do robienia knotów, po gubił książeczkę 
24: szpulek każda, 2 bele odpadków bawełnianych. wojskową,wydanąprzez 

.·~ · ~· l .: 

Łódź, dn. 24-go · września 1924 r. · 
476 

' , ' . 
~ · ~~~~i~id~~~~~~~~~~~~~~~K~.~U~.~L~ó~d~i·~~4~H~9~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

z szybami kryształowymi, bibljoteka czarna, oszklona, zegar do garnituru, Młody . 
stół i 12 krzeseł czarnych, kredens mały. 

-13. Swatek E., Przejazd 5tl, 2 warsztaty tkackie angielskie. • 11• 1 ł • k 
14. Rabinowicz M. J., Narutowicza 47, kredens, bibljoteka. ID e 1gen· ny cz OWID 15~ Mosiek Cederbaum, W schodnia 65, kasa ogniotrwała, 2 biurka, 2 ma- la 

Sprzedaż obuwi 
. własnego wyrobu 

męskiego damskiego i dziecinneg 
po cenach konkurencyjnych I 

szyny do pisania, kredens, otomana, szafa do garderoby. 
- 16. Krotoszyński Zygmunt, Narutowieza 56, kasa ogniotrwałn, 

z luatrami, biurko, bibljoteka. 
i1. Sonabend Jakób, Piotrkowska 18, 50 sztuk towaru półwełnianego, 

20 mtr sztuka, 1 kredens luksusowy, 1 pomocnik kredensu. 
18. Zajbert Berek, Piotrkowska rn, 50 sztuk towaru bawełnianego, po 70 

mtr. sztuka, 17 sztuk towaru kretonu, po io mtr. sztuka. 
19. Gutsztadt M i Sedyk I., Piotrkowska ::!4, 10 sztuk wełnianego, welour 

na palta po iiO mtr. sztuka. 
20. Bortkowski Józef, Kamienna 4, kredens dębowy. 
21. Dymant Cha1m Dawid, Kamienna ::!, szafa i stół. 
22. Rozental Jos~k, Kam~enna 3, ::! szafy do ubrań dębowe. "' 
23. Wajnbaum Lajb, Gdakska 18, maszyna. 
24. Kiwman Abram, Gdańska ~3, 2 szafy. 
25. . Rozen, Kirsz i Ingber, Piotr:wwska 8, 50 sztuk towaru. 
26. Lenga Maj eh, Południowa 36, kredens, otomana, lustro, szafa. 
27. Markus Wolf, Południowa 7, 2 sz11fy, otomana. 
28 . . Kaczmarek L. i Bocian, Wschodnia ~8, kreQens. 
29. • Kantor i Rundberg, Piotrkowska 5:ł, bi ko, 50 swetrów i 2 bufety. 

KlBROWNlK URZĘDU: 

(-) Podmunicki. 

N 

S. SZUM I fi S K' . · 
Pracownia 

m~sklago, dam­
skiego 

i dziecinnego 

• ~: 
robota gwar~ntowana 

b. Balicki i S·k 
Wykonanie pierwszorzędne, gwarancja · Skład Główny . W Łodzi: 

za trwałość i dobroć! 11 ul. Aleksandrowska 36. 
Cenr nader niskie I! J filia ul. Drewnowska 18, .róg Stodolniane 

ł.6dai:, ul. Kopernika Nr. 30, front. 435 
'!!!!~~~~~~~~!!!!!!!!~ Uwaga: Białe szyldy. 

= ---- ·------------43 
~!!.z!!'iąu,!1!!8me!~!!1! Uczeń 7 klas 
złocenia, odnawia zupełnie na nowe . „ . . . 
pozłotnik J . KRĘZLEWSKI, ul. Pod- poszuku.1e korepetyc11. W1adomosc: O~ 
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